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We Lwowie, środa deia 21 listopada 1900 r . Rak xxxin.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

iWcinie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45  
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B i u r o  R e d a k t /  „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

H ę k o p i s o w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m er  „D ziw nnlki--11 k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  8  h a l.,  n a  p r o w in c ji 10 h a l. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i o r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o " , plac 

Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

■Ve Wiedniu: pp. Haasei stein & Vogler, (Otto Maasi. 
In bukes, H. Schalek, A. Oppehk’s Nach., hudoli 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatno 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Piwwatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od  w ie r s z a .

Ciekawe wybory.
L w ó w  20 lis topada .

P rzez kilka tygodn i op in ję  pub liczną polską 
i h a k a ty s tó w  żywo za jm ow ała sp ra w a  ściśle j­
szego uzupe łn ia jącego  w yboru  posła  do  p a r la ­
m en tu  n iem ieckiego z okręgu m iędzyrzecko-ba- 
b im ojskiego (M eseritz-B om st), a to  tern w ięcej, 
ż.e zc sp ra w ą  tą do pew nego s to p n ia  po łączono 
stanow isko  ks. a rcy b isk u p a  S tablew skiego.

W zm iankow any  p o w ia t należ.y do okręgów , 
w  połow ie już zgerm anizow anych . P o lacy  tw o ­
rzą tam  zaledw ie po łow ę ludności, a n aw e t w 
w ielu m iejscow ościach m niejszość. N igdy też d o ­
tychczas nic posiadali s ta m tą d  posła P o lak a  i 
dop ie ro  teraz, na po d staw ie  kom prom isu  z cen ­
tru m  katolickiem , postanow ili kandydow ać P o ­
laka, m ecenasa  G h r  z a n o w  s k i e g o z P o z n a ­
n ia  (p rezesa zw iązku Sokołów  w ielkopolskich). 
P rzeciw  naszem u kan d y d a to w i w ystąp ił ko n se r­
w aty w n y  N iem iec, G e r s d o r f ,  co je d n ak  do 
pew nego czasu nie osłab ia ło  w idoków  po w o ­
dzenia k an d y d a tu ry  polskiej.

Ale hakaty śc i um ie ją  chodzić około swych 
in teresów . Znaleźli m ianow icie  P o lak a  z rodu , 
k tó ry  ośm ielił się w ystąp ić p rzeciw  kandyda tu rze  
m ecenasa  G h r z a  n  o w s  k i e g o ,  jak o  rów nież 
P o lak  (!), ale uznający  „D eu tsch land  iibe r 
A llc s !“... T ym  k an d y d a tem  był licencja t ks. 
K r z e s i ń s k i ,  proboszcz z K aszczora, renegat, 
jak ich , n ieste ty , w yrzucają  jeszcze n a  w ierzch 
szum ow iny  naszego spo łeczeństw a. Ów ksiądz 
„von  K rzesiński*, p o p ie ran y  przez h ak a ty stó w . 
rozw inął szaloną ag itac ję  za sobą  i — zw alczany 
przez p ism a polskie, o raz przez Germanię — 
um yślił nadużyć sw ego s ta n u  duchow nego  dla 
pozyskan ia  g łosów  katolickich.

W  tym  celu n a  jed n em  z w yborczych  zgro­
m adzeń  ośw iadczył, że w ładza kościelna, tj .  ks. 
a rcy b isk u p  S tam ew sk i, p o ś ie d n io  p o p i e r a j  e g  o 
k a n d y d a t u r ę ,  a l b o w i e m  w c a l e  n i e  z a ­
b r o n i ł a  m u ub iegać się o m a n d a t. P o n iew aż  
w ładza kościelna zgoła nie m ięsza się do akcji 
po litycznej i n a  n ią  w  niczem  nie w pływ a, — 
p rze to  w yrażen ie  ks. K rźesinstdego było p o p ro ­
si u rozm yślnem  w ciągnięciem  osoby arcy b isk u p a  
S tab lew skiego  do ag itac ji w yborczej i g rubem  
nadużyciem  duchow nego  stanow iska .

Ks. a rcy b . S tab lew sk i, p rag n ą c  pozostać 
n eu tra ln y m  w obec walk p arty jn y ch , w ystosow ał 
do ks. K rzesińskiego p ism o, w k tórem  karci go 
za nad u ży w an ie  s to sunku  sw ego do konsystorza 
i zastrzega się p rzeciw  p o d su w an iu  m u ja k ich ­
kolw iek m tencyj w sp raw ach  politycznych. Ze 
stanow iska ks. S tab lew skiego , ja k o  b iskupa , był 
to  krok rów n ie  konieczny, jak  dla sp raw y  w y­
borów  lo jalny, a je d n a k  w ystarczył p ism om  h a -  
katystycznym  do rozw inięcia n a  całej linji gw ał­
tow nej i b ru ta ln e j akcji przeciw  n eu tra ln em u  
dosto jn ikow i kościoła. „Od M onachjum  aż do 
K rólew ca" — jak  pisały  dzienniki p rusk ie  — 
w ybuchło  ob u rzen ie  przeciw  arcyb iskupow i. K rok 
ks. S tab lew skiego  n azw an o  p o l i c z k i e m ,  w y­
m ierzonym  niem czyźnie, p row okacją  N iem ców  
katolickich, „zd radą s ta n u * , itp .

T a k ru c ja ta  przeciw  a rcyb iskupow i n ad a ła  
sp raw ie  w yborów  m iędzyrzecko-babim ojsk ich  
in te res, sięgający już poza g ran ice  walki w ybor­
czej. Koeln.mZtg. zażądała  w prost, ab y  ks. S ta ­
blew ski złożył godność arcy b isk u p a , „skoro się 
ośw iadczył (?!) za polską, n a ro d o w ą  p ro p ag a n ­
dą* . a  Voss,-Zty. s ta ra ła  się w yzyskać sy tuację 
d la  celów  dalszych, w ołając: „Ks. arcyb iskup  
S tab lew sk i zają ł s tronn icze  stanow isko , bo  P olak  
n a ro d o w y  w ziął w  nim  górę n a d  kap łanem . — 
Je s tto  bardzo  w ielkiej doniosłości, że ks. a rcy ­
b iskup  raz się w reszcie odsłonił i zaznaczył sw e 
b arw y  polskie. P ociągając  ks. K rzesińskiego do 
obow iązku  k ap łan a , zaznaczył ks. arcy b isk u p  tern

sam em , że oddać kościół n a  usługi polskiej p ro ­
pagandy .

Tego sam ego zdan ia  m usi być także m i- 
n i s t e r s t w o  s ta n u , gdy kazało lis t arcybiskupi 
u rzędow o ogłosić.

N ie żału jem y, że ks. arcy b isk u p  S tab lew ski 
tak i zw rol zrobił. R o z ja śn ia  to  sy tuację , a to 
je s t zaw sze dobrze. T e raz  nie p o trzeb u je  m in i­
s te rs tw o  s ta n u  kierow ać się żadnym i w zględam i 
i m oże we w szystkich szkołach w  K sięstw ie za­
p row adzić  n i e m i e c k ą  n a u k ę  r e l i g j i .  Niecli 
arcyb iskup  spoko jn ie  grozi, że nauczycielom  od ­
bierze ni'Ssionem canonicam; nam yśli on  się 
n ap rzód  dziesięć razy, zan im  nałoży n a  księży 
obow iązek, ażeby zam ias t nauczycieli uczyli re­
ligji w  szkole*.

Z drow y rozum  nie opuścił tylko jed n e j 
Germanji, k tó ra  z m ęską odw agą przyznała , 
że ks. arcyb iskup , p ro te s tu jąc  przeciw  w ciąganiu  
w ładzy kościelnej do politycznycli w alk p a r ty j­
nych, za ją ł stanow isko , kościelnym i w zględam i 
nakazane , zgodne z p o w ag ą  sw ego urzędu i s ta ­
now iska i pod  każdym  w zględem  praw id łow e.

W szystkie to głosy nie pozostały  bez w pły­
wu w okręgu w yborczym  i znalazły w yraz w 
w yniku g łosow an ia . P rzy  w yborze 15 bm ., k a n ­
d y d at P o laków  i kato lików , m ecenas C h r z a ­
n o w s k i ,  o trzym a! przeszło 7 .000  głosów , kon ­
se rw aty w n y  N iem iec G e r s d o r f  przeszło 6 .000, 
dalej a n ty sem ita  B r  u h n około 4 .000 , a ren eg a t 
K r z e s i ń s k i  ze sw ojem  Deutschland uber Alles 
zaledw ie 551 g łosów !

W obec rozbicia się głosów , przyjdzie do 
ściślejszego w yboru  p. C hrzanow skiego  z G ersdor- 
1'ern, a rozstrzygać będą glosy an tysem ickie . 
M iejm y nadzieję, że zwycięży sp ra w a  P o laków  i 
katolików , w  każdym  razie za rów no  liczba gło­
sów , o ddanych  na polskiego k an d y d a ta , ja k  i 
dziw nie m ała  g a rstk a  ty c h , co g łosow ali na 
księdza-renegata , są  już  n iem ałą  dla n as  pocie­
chą , bo  d o w o d z ą , że hakatyzm  i podle c h a ra ­
k tery  n ie zn a jd u ją  posłuchu  w zdrow ym  o rg a­
nizm ie społecznym .

K a m e l e o n .
T ocząca się obecnie dyskusja  o kw estji so­

lidarności K ola polskiego, do tychczas o k ry ta  t a ­
jem n icą . I tak  Gazeta Narodowa donosi, że 
s ta tu t  K oła polskiego uległ był ju ż  raz zm ianie 
w  punkcie, tyczącym  się in te rp e lac ji i że in i­
c ja to rem  te j zm iany  n ie  byli członkow ie lak  
zw anej lewicy K oła polskiego, ale poseł Leon 
B iliński, że n a t o m i a s t  d e m o k r a c j e ,  d z i ­
s i a j  s k o n c e n t r o w a n a ,  przez usta posła 
Rutowskiego oświadczyła się przeciwko 
wszelkim zmianom statutu, jako szkodli­
wym i rozluźniającym solidarność. Dziś p. 
R u tow sk i zupełnie co innego  w ypisu je  w Słowie 
polslciem. W ydobycie tego szczegółu je s t bardzo  
in te resu jące .

Czas dodaje  do tej w iadom ości n as lęp u jącą  
u w ag ę ; W olno  n am  przy  tem  zauw ażyć, ż.e tak ie 
zm iany , jak  p rzep row adzone  w ów czas, pow inny  
być p o d an e  do w iadom ości w yborców , że nie 
p ow inn iśm y  być skazan i n a  to , by się o n ich  
dow iadyw ać dop iero  p rzypadk iem . N ajbardzie j 
je d n ak  charak te rystycznem  było  zachow anie się 
posłów  dem okra tycznych . Nie kto inny , ale sam  
p. R u tow sk i w ystąp ił w tedy  przeciw ko ja k im ­
kolw iek zm ianom  s ta tu tu . A  dzisiaj ? Jakąż w ar­
tość m ają  posłow ie, u legający w  tak  zasad n i­
czej kw estji p rąd o m , idącym  z ulicy i dokądby  
n as  tacy p rzodow nicy  zaprow adzili ?

s k i e g o .  P o  przyjęciu  sp raw o zd a n ia  kom isji 
ad m in is tracy jn e j, uchw alono  n a  podstaw ie  refe­
ra tu  d ra  Z g ó r s k i e g o  udzielić pożyczek dla 
przem ysłu  garbarsk iego  100.000 koron , n a  w y­
ró b  w in  ow ocow ych 10.000 kor., n a  p rzedsię­
b io rstw o  tkackie 20 .000  kor., na fabrykę che­
m iczną 60 .000  kor., na w arsz ta t rzeźb iarsko- 
snycersk i 3000  kor., na m niejszy zakład  tkacki 
150 koron .

P . S o 11 y ń s k i p rzedstaw ił sp raw ę  u tw o ­
rzen ia  now ej szkoły zaw odow ej kołodziejsko- 
kow alskiej w T łum aczu . S zkoła będzie u rządzo ­
na  tak , ja k  w G rybow ie i G rzym ałow ie. W n io ­
sek bez dyskusji u c h w a lo n o ..

Z porządku  dziennego p rzystąp iono  do 
o b rad  nad  p relim inarzem  kom isji n a  rok  1901 :

I. Szkoły przem ysłow e uzupełn ia jąc  e 68 .789  
ko ron  II. Szkoły zaw oduw e: a) d rzew ne 46 .644  
koron , b) garncarsk ie  9 .598 koron , e) skórne 
15 .916  kor., d) tkackie 33 .790  kor., e) pow ro - 
źnicze 600  bor., f)  ko ronkarsk ie  i hafciarskie 
10 .030  kor., g) m u rarsk ie  600  kor., h) su b w en ­
cje dla szkół ro b ó t kobiecych 4 .6 4 0  kor., i) su b ­
w encje dla szkół rządow ych 19 .792  kor. III. W y­
datk i ogólne na cele szkoln ic tw a przem ysłow ego 
72.611 kor. IV. W y d a tk i ad m in is tra cy jn e  kom i­
sji 9 .400  kor. V. Zasiłki z pożyczki p rzem ysło ­
w ej 97 .000  kor. VI. Szkoły h an d lo w e  34 .000  
ko r. Ogół w ydatków  423 .410  koron.

P rzy  sposobności p re lim in arza  uchw alono  
polecić ; ekcji ad m in is tracy jn e j op raco w an ie  p ro ­
je k tu  ubezpieczenia k ierow ników  w arsz ta tó w  n a ­
ukow ych w  T ow . urzędników  p ry w atn y ch  tak , 
ab y  m ieli zapew nione em ery tu ry  i pensje  w do­
w ie i sieroce.

P . M erunow icz uczynił obszerny  w niosek, 
dążący do w yzyskania n a  rzecz k ra ju  akcji p o ­
p ie ra n ia  przem ysłu , p row adzone j przez m in is te r­
stw o hand lu , do reo rgan izac ji kom isji k rajow ej 
dla sp raw  przem ysłow ych , do o d d an ia  szkół za­
w odow ych przem ysłow ych radzie szkolnej k ra ­
jow ej itd ., itd .

P o  dyskusji odesłano  te  w niosk i do sekcji 
ad m in is tracy jn e j. — Na tem  o b rad y  zakończono.

Komisje krajowe dla spraw 
przemysłowych.

W  niedzielę odbyło  się posiedzenie k ra jo ­
wej korni.,ji p rzem ysłow ej, pod  p rzew odn ictw em  
członka w ydziału krajow ego p. W  e r  e s z c z y ń-

Handel Legią honorową.
P rzed  kilku la ty  w idziałem  w P ary żu  farsę, 

k tó rej b o h a te r , dostaw szy o rd e r  Legji hono row ej, 
poleca um ieścić czerw oną rozetę n a  w szystkich 
częściach g ard e ro b y , w k ładanej n a  g ó rn ą  część 
ciała. A więc roze ta  w idn ie je  w klapie pa lto ta . 
D ekorow any, zdejm ując go, m a  rozetę znow u w  
klapie su rd u ta . P o  zdjęciu su rd u ta , legja w idn ie je  
w  klapie kam izelki. Gdy i kam izelka schodzi z 
ram ion , rozeta, n iby  p lam ka krw i, czerw ieni się 
na b iałym  p la stro n ie  koszuli. N ie koniec na tem ! 
B o h a te r ściąga koszulę i pokazu je  się, ze o 
um ieszczeniu  roze ty  nie p rzep o m n ia ł n a  koszulce 
tryko tow ej.

W  innej kom edji p y ta ją  się vśw iadka, czy 
nic zauw ażył znaków  szczególnych u p o d są d n e- 
go . — „Ależ n a tu ra ln ie ! — od p o w iad a  św iadek  
— ten  p an  nie był d eko row anym * .

P ogoń  za odznaczeniem  ch a rak te ry zu je  całe 
m ieszczaństw o  i in te ligencję fran cu sk ą . Z arów no  
urzędnik , jak  i fab ry k an t, poe ta  i kupiec, w a­
żący p ieprz , m alarz , czy też afe rzysta , m ający  
n iezaw sze czyste ręce, m arzą  o czerw onej ro ­
zecie. Dla jednych  je s tto  szczebel do dalszej 
k a rje ry , dla innych  ow ej k arje ry  uw ieńczenie i 
epilog.

Jedn i ja k o  ty tu ł p raw n y  do odznaczenia 
p rez en tu ją  zasługi p ra w d z iw e , inn i u ro jo n e ; 
jeszcze inni s ta ra ją  się dop iąć celu przez s to ­
sunki, p ro tekc ję, sch leb ian ie sto jącym  u w ładzy; 
są  i tacy , k tórzy  się nie zaw ah a ją  przed posła­
niem  ludnej żony, czy przyjaciółki do p a n a  m i­
n is tra , bo  francusk i m in iste r, jako  g a lan t z u ro ­
dzenia i w ychow ania , nie um ie się oprzeć wdzię­
kom kobiecym .

Istn ie je  w reszcie p ew na ka teg o rja  ludzi, 
k tó rzy  w  m yśl hasła , że w szystko m ożna kupić, 
t r a k tu ją  nabycie  Legji h ono row ej ja k o  in te res 
kupiecki. T ra n sa k c je  hand low e n a tu ry  delikatnej 
zwykle p o trzeb u ją  pośredn ików . T o też o d d aw n a  
w ytw orzył się we F ra n c ji ty p  agen tów  i a'gentek, 
pośredn iczących  przy  kupo w an iu  Legji. Jedn i z 
nich  m ieli w pływ y is to tne  i przez czas pew ien  
w  ukryciu  strzygli w einę, czyli ludziom  próżnym  
i bogatym  za w ysokie sum y  dostarczali żądanego  
odznaczenia. In te res  szedł do zdem askow ania . 
In n i byli zw yczajnym i oszustam i, k tórzy w y łu ­
dzali po kilka tysięcy franków  od ła tw ow iernych , 
złudzonych ich op o w iad an iam i o w ielkich w pły­
w ach w śród  kół rządow ych.

Je d n ą  z n a jb ard zie j typow ych agentek , 
w yrab ia jących  ordery , była n ie jaka L im ousin  
za p rezy d en tu ry  Ju ljusza G revyego w  1887 roku. 
M iała ona stosunk i z szefem  sz tabu  g en e ra l­
nego, geńeralem  C affarelem , z sen a to rem  i ge­
nera łem  d A udlan , z generałem  T h ib a u d in em , 
z b ra te m  p rezy d en ta  P aw łem  G revym  i co n a j­
w ażniejsza, z zięciem G reyyego, D anielem  W il­
sonem , d ługoletn im  prezesem  kom isji b u d że to ­
w ej w izbie poselskiej.

Z dem askow an ie  te j szajki, p row adzącej 
fo rm alny  h an d e l Legią i p o sad am i rządow em i, 
był w yjściem  dla in nych  odkryć, ob ję tych  m ia ­
nem  sk an d alu  panam sk iego . W ilson  bow iem , 
m szcząc się na tych, którzy  zepsuli m u  dob ry  
in te res, skupił dokum enty , kom p ro m itu jące  d e ­
pu tow anych  j oddał je  D rum on tow i, A n- 
d rieu x ’m u i innym  reżyserom  odkryć w zakresie 
nadużyć finansow o-po litycznych .

Los W ilsona i jego  tow arzyszów  nie od ­
straszy ł naśladow ców . Ilekroć ten  lub  ów  
m in is te r  przez czas dłuższy pozostaw ał u w ła ­
dzy, zaraz tw orzy ła się g ru p a  jego p rzy jació ł, 
k tó ra  bez jego w iedzy i poza jego plecam i w y­
zyskiw ała stosunk i i w pływ y w  m in is te rs tw ach , 
by prow adzić  h an d e l L egią P różność  F ra n c u ­
zów bow iem  w tym  w y p ad k u  sięga tak  daleko, 
że Legia n ie  p rzesta je  być ow ocem  nęcącym  
n aw e t i te raz , gdy się w ie, ja k  k ręta  i b ru d n a  
niekiedy prow adzi do niej d roga.

Gzj ob ecn ie  w y tykan i palcem  w  P aryżu  
pp . D ecrais sen io r i ju n io r  m ieli co do czynie­
n ia z hand lem  L eg ią , tru d n o  rozstrzygnąć. Że 
przecież tak ich  h an d la rzy  n ie b rak u je  w P a ­
ryżu, na to  nie trzeba  n aw e t dow odu. A . N.

ry w an ie  m ow com  w yw ołać zam ieszanie, co m u 
się je d n a k  nie udało . N a dn iu  14 b. m ., na 
w iecu, zw ołanym  w  H u sia ty n ie  przez ks. M at­
kow skiego, po jaw iła  się rów nież znaczna liczba 
zw olenników  k an d y d a tu r  naro d o w y ch . P opsu ło  
to  szyki p row odyrom  i po n ieudalych  usiłow a­
n iach , by przeciw nicy opuścili salę, w idząc, że 
każda icn n paść  należy tą  do stan ie  odpraw ę, 
woleli przez wszczęcie karczem nej a w a n tu ry  
w iec rozbić, aniżeli dozwolić, by  przeciw nicy  n a ­
szych k a n d y d a tu r  w ysłuchali ludzi, p ragnących  
d o b ra  p ow ia tu , k ra ju  i p ań s tw a , a nie „borby* , 
k tó rej aposto ł, n iejaki P etryck i, indyw iduum  
obce, kręci się i uw ija  po  pow iecie, b u rząc  r a ­
dykalniejsze żywioły.

N ato m ias t n a  w iecu, zw ołanym  do H u sia ty n a  
na  dzień 6 bm . przez kom itet pow iatow y, usiłował 
wyżej w ym ien iony  ks. K isielewski przez okrzyki 
„m y ne rozunfijem o po  p o lsk i“ i przez zachęcan ia 
kilku sw oich s tro n n ik ó w  do tak ichże okrzyków , 
p rze rw ać  je d n em u  z polskich  m ów ców . G recka 
perfid ja  w idoczna u tych  p ro w o d y ró w  n a  k a ­
żdym  kroku, albow iem , gdy je d en  p ro w o d y r, za­
b raw szy  w onczas głos i w ziąw szy na siebie 
ow czą skórę zachęcał do spokoju  i do w ysłu­
ch an ia  się naw zajem , to  d rugi w  ty le  sali p o d ­
bu rza ł lud. I z kim  tu  w obec lego m ów ić?

Mimo tak  szalonej ag itacji, dotychczasow y 
rezu lta t p raw y b o ró w  nazw ać m ożna dob rym  i 
m am y  nadzie ję , że p rzy  pom ocy Boskiej i w ię­
kszości n ieobałam uconego  ludu , nasi kandydaci 
z walki te j zw ycięsko w yjdą.

Rusini przy robocie.
(Od na&segc korespondenta).

H u s ia ty n  14 lis to p ad a .
Jak  w iadom o, k an d y d a ta m i narodow ym i 

z tu te jszego  p o w ia tu  na posłów  do rad y  p a ń ­
stw a są w  IV ku rji A dam  h r. G ołuchow ski, a 
w  V M ieczysław h r. P in ińsk i. K an d y d a tu ry  te  
zostały  i przez lud  ruski n a d e r  sym patyczn ie  
p rzy ję te , pon iew aż obyw ate lska działalność tych 
p an ó w  tak  w tu te jszym , ja k  i w sąsiedn ich  p o ­
w ia tach , w spó ln ie  z n am i posłów  w yb iera jących , 
bardzo  dobrze je s t zn an ą . N ie d a je  to  spokoju  
narzucającyn? się ludow i p ro w o d y io m , ja k  ks. 
M atkow skiem u z Borys, T em nick iem u a Szydło-^ 
w iec, K isielew skiem u z K rogulca itp ., k tórzy  nie 
m ogąc szkodzić naszym  k an d y d a to m  jaw n ie , 
u rząd za ją  po w siach, najczęściej po  nocach , „w i­
eża*, a tam , nie m a jąc  nikogo, k toby im p raw d ę  
w oczy pow iedział, b a łam u cą  ciem ny lud o b ie tn i­
cam i, w guście -Jarosiewieza. N a to m ias t i^m, 
gdzie zgrom adzeni? były publiczne, dla w szy­
stk ich  do stęp n e , pozostali ze sw ym i s tro n n ik am i 
w m niejszości, lu b  w idząc, że ta m  nie po le dla 
ich destrukcy jne j działalności, rozbijali zg ro m a­
dzenia. N. p. w  K opeczyńcach dn ia  3 b. m ., 
kiedyto  p rzem aw ia li ta m  obaj kandydaci n a ro ­
dow i i k an d y d a tu ry  ich zostały przez ak lam acją  
przy ję te , usiłow ał ks. K isielewski z K rogulca z kil­
kom a sw oim i zausznikam i przez krzyki i p rze-

Ruch wyborczy.
Centralny komitet przedwyborczy u ch w a­

lił za tw ierdzić p rzed staw io n ą  m u przez kom itety  
p o w ia to w e k a n d y d a tu rę  ks. L eo n a  P a s t o r a ,  na 
okręg w yborczy kurji IV. p ow ia tów  Jaslo-G orlice- 
K rosno  i b r. M arjan a  B ł a  ż o w s k i e g o , n a  
okręg w yborczy kurji IV. p o w ia tó w  B uczacz- 
G zortków.

Zgłaszanie kandydatur. O trzym ujem y  n a ­
stę p u ją ce  p ism o : Z aw iązany  dla p rzep ro w ad ze­
n ia  w yboru  posia do ra d y  p a ń s tw a  z kurji 
m iast P rzem yśl-G ródek  kom ite t p rzedw yboiczy , 
zap rasza  K andydatów , k tórzy o m a n d a t ubiegać 
się zam ierzaliby , by k an d y d a tu rę  sw ą do dn ia 
25  b. m. zgłosić i na zg rom adzenie w yborców  
w  dniu  pow yższym  w  P rzem yślu , w  sali r a tu ­
szowej odbyć się m ające, przybyć i w yznan ie  
w iary  po litycznej złożyć zechcieli. P rz ew o d n i­
czący: Dioorski, se k re ta rz : Z  Krzywda.

fcanok 16 lis to p ad a . W czoraj odbyło  się 
zgrom adzenie przedw yborcze, w k tórem  uczest­
niczyło p a rę se t osób  z w szystkich sfe r spo łe­
cznych ; licznie zw łaszcza było rep rezen to w an e  
w łościaństw o p o w ia tu  sanockiego, P rz ew o d n i­
czącym  o b ran o  p. T ruskolask iego , k tó ry  zagaił 
zeb ran ie  i zaprosił obecnych k an d y d a tó w  do za­
b ra n ia  głosu.

P . rad ca  W in cen ty  J a b ł o ń s k i  z K rosna 
p rzem ów ił pierw szy, zgłaszając sw oją  k an d y d a­
tu rę  n a  posła do rad y  p a ń s tw a  z V. ku rji s a ­
nockiej ; ośw iadczył, iż w yznając zasady  dem o­
kratyczne , uw aża so lidarność n aro d o w ą za p ie rw ­
szy p o stu la t i że k an d y d u je  d la tego , by pow ię­
kszyć liczbę so lidarnych  posłów  n a ro d o w y c h ; to  
też gdyby k o n trk an d y d a t p. S tap iń sk i zobow ią- 

* zał się do w stąp ien ia  do Koła polskiego, to on  
( jab ło ń sk i) zrzeknie się k an d y d a tu ry  na rzecz 
p . S tap iń sk iego . W  dłuższem  p rzem ów ien iu  
w skazał na konieczną po trzebę zgody i p racy  
i przyrzekł, że sam  w  razie  w yboru  do zgody 
dążyć i szczerze dla ludu  p raco w ać będzie.

Z kolei zdaw ał do tychczasow y poseł do rady  
p a ń s tw a  z IV kurji sanockiej, J a n  h r . P  o t  o e k i 
z R y m an o w a, sp raw ę  z czynności poselskiej; 
w skazał n a  zabiegi sw oje w sp raw ac h  u p ań s tw o ­
w ien ia g im nazjum  cieszyńsk iego , u tw orzen ia  
szkoły rea lne j w K rośnie, w sp raw ac h  ta ry f

(17)

POMYŁKA.
P O W IE Ś Ć

PRZEZ

AN TO N IN Ę M A T U SZ E W IC O W Ą .

S ta ru sz k a  sp o jrza ła  n a ń  zdziw iona, ale 
p rzyw ykła woli jego ulegać, zastosow ała  się do 
życzenia p. Z enona.

— Nic nie rozum iem , co p a n  chce przez 
to  pow iedzieć.

— T o, że p an i B e rta  i poza dom em  h ra ­
biny  w idyw ała się ze swrnim poetą .

— T ak , m oże p rzypadk iem  spo tka ła  go 
czasem  na ulicy, cóż w tem  dziw nego?

— A c h ! O dlegle spacery  odbyw ali codzien­
nie, n a w e t n a  oddalonych  p rzedm ieściach  stolicy 
sam  ich często spo tykałem . A le... ale... prócz 
tego sio strzen ica  pan i gdzieindziej w idu je  jeszcze 
w ieszcza... B yw a u n iego! — zasyczał n ach y la ­
ją c  się do u ch a  sta ru szk i.

— T o n ie p o d o b n a ! w to  n igdy nie uw ie­
rzę, p a n  się myli! — p ro tes to w a ła  cicho h ra b i­
n a  i łzy zabłysły  w je j poczciw ych, szarych  źre­
nicach.

— C hce się p an i o tem  p rzek o n ać?
— Ja k to ?
— T ak , dow iodę p an i praw dziw ości m ych 

słów , Ik> nie chcę, d ro g a  h rah in o , by  n iegodna 
is to ta  cię oszukiw ała , ko rzysta ła  z tw ej ła tw o ­
w ierności. W ierza j m i p an i, że co Z enon  
S k n ersk i m ów i, je s t  św ię tą , n iezb itą  p raw d ą .

— B oże! czyż to  m ożliw e! Jeżeli m i to  
udow odn isz  p an ie  Z enon ie , w ypędzam  ją dziś 
jeszcze z m ego dom u. G ro sza  je j nie dam . 
Ażeby się ra z  n a  zaw sze od  jej ew en tu a ln y ch

p re ten sy j do m ego m a ją tk u  zabezpieczyć, zap i­
szę zaraz, ju tro , n a tu ra ln ie  w szystko co p o sia­
dam , n a  cel tw ych filan trop ijnych  insty tucy j.

— N aresz c ie ! — pom yślał S knersk i — d o ­
b ijam  do p o rtu , graczem  jestem  nie lada, p a r-  
tja  w y g ran a!

— D o w ó d ! d o w ó d ! — m ów iła dalej roz­
d rażn io n a  s ta ru szk a , p o w sta jąc  z fotela. R ęce 
je j drżały  h am o w a n em  w zruszeniem , w duszy 
zanosiła  gorącą m odlitw ę do n ieb a , a b y  p rzeko­
n an ie  je j przy jacie la  okazało  się m ylnem .

— S pó jrz  pan i w ten  o tw ó r! — p rzem ó­
wił S knersk i uroczyście, z m iną try u m fa to ra  
p row adząc  h rab in ę  do śc iany , z k tó rej n iedaw no  
ob razek  u sunął.

H r. R adziecka nie m ia ła  czasu pom yśleć 
i za s ta n o w ić  się n ad  tem , skąd  ten  o tw ór wziął 
się tak  n a  zaw ołan ie  w  m ieszkaniu  filan tropa . 
Do uszu je j dochodził te ra z  w yraźnie szep t 
p row adzone j rozm ow y, czoło je j zasępiło się 
i pow lokło ch m u rą  sm u tku , rozpoznała głos 
siostrzenicy . S tan ę ła  p rzed  śc ianą , za nią p an  
Z enon up o jo n y  sw em  rychłem  zw ycięstw em  
i m isternem  doprow adzen iem  sw ych  p lanów  do 
sku tku , zachęcał ją  szeptem  do spojrzenia na 
pokój sąsiad a  i p rzek o n an ia  się o w szystk iem  
naocznie.

Z decydow ała się. S knersk i rad o śn ie  ręce 
zacierał, żału jąc, żc w yrazu  je j tw arzy  śledzić 
nie m oże.

R a p te m  sta ru szk a  w ybuch ła  szczerym , se r­
decznym  śm iechem , w  k tó rym  brzm iała  n u ta  
n iezm iernej radości i zaw ołała d o n o śn ie :

— B aron ie , a chodźcie no tu ta j w szyscy! 
wszyscy, rozum iesz b a ro n ie !

—  C o?... co? ... co? ... — b ąka ł S knersk i, 
cofając się w  tył i m ien iąc się n a  tw arzy , skóra  
jego  pow lekała się zielonaw ą b ladością, ręc e

drża ły , chwycił się za głowę, w ydaw ało  m u  się, 
żc obłęd  um ysł jego  ogarn ia .

— H a !  h a !  h a !  — śm iała się dalej h ra ­
b in a  — ale to  się p an u  u d ało ! T a k a  pom yłka! 
T ak ie  podejrzen ie  rzucić n a  em an cy p o w an ą 
m oże, a le  n ie w in n ą  kobietę, to  n ie g o d n ie !

W  te j sam ej chw ili drzw i się z trzaskiem  
otw orzy ły  i p ierw sza stan ę ła  w  nich B erta , 
b lada  bardzo , z sinem i obw ódkam i pod  oczam i 
niezw ykle biyszczącem i, ale sp oko jna  zupełn ie 
n a  pozór.

— Jesteśm y ciociu w kom plecie.
— W itam  p a n a  serdecznie p an ie  G łow a- 

niecki — przem ów iła h rab in a , p o d a jąc  m u ręk ę .— 
D obry w ieczór b a ro n ie !  To dla tego  s ta re j nie 
chciało się to w arzy stw a  do trzym ać, bo ju ż  u ło­
żona była ta  esk ap ad a  z m łodszą i ładn iejszą . 
N o ! n o ! n ie  gn iew am  się, nie . Ale ty  m asz 
szalone pom ysły , B erto , bo, że to  tw ó j pom ysł, 
za to  ręczę.

P oczc iw a s ta ru szk a  cieszyła się ja k  dziecko, 
b iegała od  jednego  do drugiego, to grożąc n iby, 
to  śm iejąc się, n a  Sknerskiego nie p a trzy ła  w cale.

— P a n i h rab in o , — przem ów ił b a ro n  S u r-  
m icki — przyznać m uszę, że to  m ój koncept. 
P a n  G łow aniecki m a  n a d e r  ciekaw e pergam iny , 
k tó re  w iezie do W arszaw szy. P rzenosić  ich n ie­
po d o b n a , w ięc już od dni kilku ułożyliśm y się 
z p a n ią  B e rtą , że pójdziem y je  zobaczyć.

— Ależ dlaczego nic nie m ów iliście o te m ?
— B ośm y się bali g d eran ia  — odrzekła 

m łoda kob ie ta  n iby  filu tern ie, rzucając  sp o jrze­
nie pełne p ogardy  na sto jącego  n a  uboczu p. 
Z enona , k tó ry  b lady  i n ie ruchom y  uszom  w ła­
snym  niedow ierzał, g ru n t pod nogam i u suw ał 
m u  się zupełnie, leciał w  przepaść , w idział się 
zgubionym , św ie tn a  w ygrana  zam ieniła  się w fa ­
ta ln ą  porażkę, z k tó rej się już  nie podźw ignie, 
czuł to  dok ładn ie.

— Nic n ie w iedziałem , że są siad u jem y  — 
odezw ał się poeta , zbliżając się do S k n ersk ie­
go. — Czem uż to  p a n  tak  s ta ra n n ie  sw e inco­
gn ito  zachow yw ał?  Z apew ne, ab y  ljie p rzeszka­
dzano  p an u  w sz lachetne j p rac y  dla d o b ra  
lu d zk o śc i!

S knersk i n ie  był w stan ie  odpow iedzieć, 
był ja k  zw ierz dziki osaczony  w kniei s fo rą  z a ­
ja d łą , słow o każde w y p o w iad an e  te raz  rw ało  
w  strzępy au reo lę  św iętości, ja k ą  sic o taczał tak 
chę tn ie , w ściekłe spo jrzen ie  rzucił n a  m ó w ią­
cego odw raca jąc  się d o n  plecam i.

— Gdzież ta  lupa , przez k tó rą  n as  p an i 
h ra b in a  obserw ow ała  —  zagadnął b a ro n  z w ra ­
ca jąc  się do pan i R adzińsk iej.

— T u , tu  patrzcie  — m ów iła sta ru szk a  
p ro w ad ząc  ich do śc iany  —  zobaczcie ja k  św ie­
tn ie  w idać, p raw ie  cały p o k ó j!

— P o d ły ! —  szepnęła B erta  do b a ro n a .
— Rzeczyw iście — odezw ał się p o e ta  z a ­

g ląd a jąc  do o tw o ru  — gen ja lny  pom ysł, p o g ra ­
tu low ać p an u , p an ie  S knersk i.

— P om ysł był św ie tn ie  obm yślany , tylko 
zaw iódł p ań sk ie  oczekiw anie — potw ierdził b a ­
ron S urm ick i —  p rzy n a jm n ie j tak  m i się 
zdaje , n iep raw daż , zacny p an ie  Z enonie ?

S tarzec , k tóry  do tej chwili m ilczał, s ta ­
ra ją c  się oprzy tom nieć po doznanem  w strzą - 
śn ien iu , uchw ycić jak ie jś  deski ra tu n k u , w y­
m yślić coś n a  sw oją  obronę, w yprostow ał się 
nag le i m ierząc w yniosłem  spo jrzen iem  b a ro n a  
p rz e m ó w ił:

— Nie rozum iem  p a n ó w ! nie po jm uję, 
skąd się ten  o tw ó r w ziął, tu ta j w  ścianie, ja ... 
ja .. .  n ie  w iedziałem  o nim .

— Ja k to ?  —  zaprzeczyła żywo h ra b in a  — 
p a n  w m ojej obecności m ożesz to  tw ierdzić, 
p a n , k tó ry  m i kazałeś pa trzeć , ^ ć ą c  m i do ­
wieść, że B e rta  je s t  tu ta j...  —£vm o je  drogie

  _________

dziecko — m ów iła dalej szep tem , o b e jm u jąc  
tk liw ie siostrzenicę — ach ! ty n ie  wiesz, o co 
cię p rzed  chw ilą posądziłam , co on  chciał w e 
m nie w m ów ić...

M łoda kob ie ta  pochyliła giowę, chcąc ukryć 
sw e zm ięszanie i do u st podn iosła  rękę ciotki, 
a m yśl je j znow u z w dzięcznością zw róciła  się 
ku b a ro n o w i — gdyby nie o n !  B oże!... dreszcz 
zgrozy j ą  przeszedł.

—  Ale w łaściw ie, jak i pow ód  p an  m iałeś 
p an ie  S knersk i — ciągnęła s ta ru szk a  —  do n ie ­
naw iści ku m ojej siostrzen icy , zda je  m i się, że 
zupełn ie na to  nie zasłużyła, jak  m ogłeś p an , 
k tórego  m ia łam  za tak  św iatłego czlowieKa, 
ta k ... n ieszlachetn ie p o stąp ić , szczęśliwie, że się 
pom yłka w yjaśn iła , ale pom yśl p a n  tylko, jarne 
konsekw encje m ieć m o g ła !....

—  B ardzo  p o żąd an e  dla lego p a n a  — 
p rzerw ał b a ro n  — m ają tek  p an i by łby w tedy  
w  zupełności przeszedł w  ręce p a n a  S k n e r­
skiego.

—  A ch ! tak  — to  tak ie  było w yracho ­
w an ie , te raz  rozum iem ! P a m ię ta j p a n . że cel 
n ie  uśw ięca śro d k ó w !

—  T o  n ie p ra w d a , p an i h rab in o , zap rze­
czył p a n  Z enon , zbliżając się do m ów iących  — 
ja  n igd j .

— Dość p an ie  S nersk i — rzekła h ra b in a  
w yniośle —  nie jestem  ciekaw ą pańsk ich  t łu ­
m aczeń, boli m nie szczerze, że się n a  p a n u  za­
w iodłam , tak  p an u  u fałam . C hciał p a n  dziś 
złożyć m i rach u n k i z pow ierzonych  sobie
25 .000  gu ldenów  n a  bu d o w ę szp ita la , a le  dziś 
je s tem  zm ęczoną, przejrzeć ich n ie m ogę do­
kładnie, zresztą  n ie  w iele znam  s'ę  n a  tem , 
ju tro  przyszlę do p a n a  m ego ad w o k a ta , k tó ry  
tę sp raw ę zała tw i.

(Ciąg dalszy nastąpĄ

Co będziemy pić w zimie?
P. T.

Raezcie skosztować a 
przekonacie się, że naj- 
lepszem jest szklanka

dobrego wina dalmatyńskiego B ra ća  D idolić
ZE SKŁADU WIN 923 Lwów, ul. Cm oskiego I. 3

Sklep I Pokoju 
do zeb rań 

to w a rzys k ic h  II



2 DZIENNIK POLSKI i  dnia 21 listopada 1900 r.

kolejow ych, do tyka jących  okręgu  w yborczego, 
regulacji rzek, a zw łaszcza W isłoka , w y jed n an ia  
zapom óg, itd . P rzedstaw ił, jak  usiln ie s ta ra ł  się
0 przyciągnięcie ludow ych posłów  do K oła p o l­
skiego i zaznaczył, że by łoby  to  się udało , gdyby  
nie uporczyw e p rzeciw działan ie  jed n eg o  posła 
ludow ego.

W sk azu jąc  w w yw odzie, nacechow anym  
głębokim  p a trjo ty zm e m  i szczerą m iłością dla 
ludu , po trzeb ę  so lidarności, radz ił w yb ierać  
tylko takich  posłów , k tó izy b y  tej idei so lid a rn o ­
ści n a ro d o w e j w iern ie  służyli.

K an d y d a t s tro n n ic tw a  ludow ego d la  V -tej 
kurji p. S t a p i ń s k i  p rzem aw ia ł dłużej w  d u ­
chu  zn an y m , jednakow oż tym  razem  z pew nem  
u m ia rk o w a n ie m ; p rzy  końcu sw ej m ow y o św ia d ­
czył stanow czo , że do K oła polskiego nie w stąp i
1 przyznał, że to  on  był tym , k tó ry  działał 
przeciw  zam ierzonem u  w stąp ien iu  posłów  lu d o ­
w ych  do  K oła.

N astęp n ie  p . R o d k i e w i c z  z B ukow ska 
o m aw iał k ry tyczn ie działalność poselską p. S ta -  
p ińsk iego , za rzuca jąc  m u m iędzy innym i, że 
gdy  sp ra w a  u p ań s tw o w ien ia  g im nazjum  cieszyń­
skiego była w toku , on  (S tap iń sk i) sw em  
przem ów ien iem  s ta n ą ł n a  przeszkodzie korzy­
s tn e m u  dla P o laków  rozw iązan iu  tej kw estji.

Z kolei w łościan in  z Beska, poseł se jm ow y 
M i l a n ,  dom agał się m a n d a tu  z V. i IV kurji 
d la  w łościan  i rękodzieln ików .

W iceprezes ra d y  pow iatow ej sanockiej, ks. 
kan . K a ł u ż n i a c k i  z Z agórza, zw rócił uw agę 
n a  p o trze b ę  uw zględnien ia in te resó w  ruskich 
p rzy  s ta w ian iu  k a n d y d a tu r  i po lem izując z p. 
S tap iń sk im , zarzucał m u nieuw zględnien ie tej 
po trzeby  podczas po p rzed n ich  w yborów .

W końcu  postaw ił rz. k a t. p roboszcz z S a ­
n oka  ks. dziekan  S tasick i w niosek  uchw alen ia 
k a n d y d a tu ry : p . Jab łońsk iego  dla V. kurji a  hr. 
P o tock iego  d la IV. kurji. O bie te  k an d y d a tu ry  
przyjęło  zg rom adzen ie  znaczną  w iększością.

Sniatyn 19 lis to p ad a . P o  dw utygodn iow ej 
n ieobecności pow rócił 10 bm ., to je s t w sobo tę , 
tu te jszy  m arszałek  rad y  pow iatow ej p. S te fan  
M o y s a  do  R udn ik .

Z aledw ie wieść o jego pow rocie rozeszła 
się, a już  naza ju trz , to  je s t  w niedzielę, zje­
chało  się do niego do R udn ik  z gm in  pow iatu  
śn ia tyńsk iego , około 4 0 0  w łościan , by go za­
pew nić  c  sw ej w dzięczności za p racę  jego około 
d o b ra  ludności po łożoną, z zapew nien iem , iż 
p rzy  nadchodzącym  w yborze z V. ku rji w szyst­
kie sw e głosy m u oddadzą. Jak  zaś n iepodziel- j 
n em  je s t  ow e uznan ie  dla naszego m arszałka , 
a zarazem  ja k  uśw iadom ien i są  już nasi w ło- i 
śc ian ie  i ja k  u m ie ją  rozróżnić, p raw d ziw ą p racę  1 
i zasługę od szum nych  ob iecanek  i frazesów  j 
w łóczących się po w siach  ag ita to ró w , n iech po - I 
służy za dow ód  ta  okoliczność, iż w śród  zeb ra ­
nych  w R u d n :kach w czoraj w łościan , w idzieli­
śm y także i ludzi z K arłow a, ow ej g łów nej sie­
dziby radykalizm u  i m iejsca zam ieszkan ia  k o n tr ­
k a n d y d a ta  S an d u lak a , w idzieliśm y takich  jak  
Ilka T ro iak a , Iw an a  Iw asiu k a , W asy la  S a n d u - 
laka (b ra ta  k o n trk a n d y d a ta )  K ie jw an a  i innych  
znanych  m en eró w  rad y k a ln y ch , a w idzieliśm y 
ich w łaśn ie w czoraj, a w ięc bezpośredn io  po 
św ieżych wędrów kach d ra  T ry low skiego  z S an - 
du lak iem , jeżdżących od wsi do w si ze sw em i 
kandydack iein i m ów kam i, obliczonem i n a  efek t 
i n ieśw iadom ość ludnośc i. '

N iech w ięc ten  w czorajszy niezw oływ any, 
a ta k  liczny w iec, posłuży tym  p an o m  za do­
w ód , że n ie  ją trz ą c e  ag itac je , nie ob iecanki i 
g łoszone teo rje  o podziale lasów  i pastw isk , n ie  
b a jk i o zn iesien iu  podatków , nie zeb ran ia  z za­
m ów ionym i krzykam i „sław no" i „ h a ń b a " , ale 
p rac a  obyw ate lska , p ra c a  rze te lna , a bez in te re­
so w n a, m a jąc a  li ty lko  podn iesien ie  ek o n o m i­
czne i ośw ia tę  lu d u  na oku, ja k ą  je s t p raca  
naszego m arszałka , znaleść m ogą p raw dziw e 
uznan ie  i p o żąd an e  odnieść rezu lta ty .

W Samborze ag itac ja  za k an d y d a tem  so ­
c ja listów  do V. k u rji rozw in ię ta  na w ielką skalę.
W  m ieście i po  przedm ieściach  o d b y w ają  się 
niem al codziennie zg rom adzen ia  p rzed w y b o r­
cze, na k tó rych  tow arzysz H ankiew icz w ygłasza 
sw e m ile m ów ki kandydack ie. W  niedzielę d n ia  j 
4  bm . odbyło  się ta k ie  zg rom adzen ie , zw ołane ■ 
przez „ p a r tję " ,  w m ieście, w sali ho te lu  n a ro ­
dow ego ; przew odniczy ł ad w o k a t tam te jszy  dr. ! 
P o tock i, a  obow iązki sek re tarza  pełn ił „ to w a­
rzysz" A ndrzej M oraczew ski, inżyn ier kolei p a ń -  [ 
s tw o w y c h ! — N a sali zw racały  w śród  tłum u  na 
siebie uw agę pow szechną dw ie „tow arzyszk i": 
p an i A ndrze jow a M oraczew ska, żona, o raz  p a n ­
na  M arja M oraczew ska, siostra  pana  sek re tarzu  
zg ro m ad zen ia ! —  W  niedzielę dn ia  11 b. m . 
odeg ra ła  się w  te j sam ej sali tak a  sam a kom e- 
d ja , ty lko  z in n ą  obsadą .

Zgromadzenie w y b o rc z e .  U biegający się 
o m a n d a t z V. k u rji lw ow skiej robo tn ik  kolejo­
wy p . W i t o s z y ń s k i  udał się w niedzielę do 
N a w a r j i ,  celem  w ygłoszenia ta m  przed  w y­
bo rcam i m ow y kandydack ie j. W ójt je d n a k  ta m ­
tejszy  nie zezwolił n a  odbycie zgrom adzen ia , 
za s ła n ia jąc  się pozorem , iż n a  ze b ran iu  m ogłoby 
przy jść do zab u rzeń . W łaśc iw ą a to li p rzyczyną 
odm ow y była obecność w N aw arji p. B re ite ra , 
k tó ry  p rzem aw ia ł w jed n y m  z szynków  żydo­
w skich. W ta jem n iczen i — jak  donosi Ruch kat. — 
op o w iad ań , że w ó jt i rad n i o trzym ali po  50  zł. 
od  p. B re ite ra  ad captandam benerolentiam. 
B re ite r w ięc, k tó ry  w  sw ym  o rg an ie  w ystępo­
w ał zaw sze przeciw  korupcji w yborczej, sam  ją  
szerzy, p rzek u p u jąc  p ien iądzm i w yborców  i ag i­
tu ją c  g łów nie p ien iądzm i. N ie chcąc się w daw ać 
w  za targ i z p . B reiterem , u d a ł się p . W ito szy ń ­
ski do H o d o w i c ,  gdzie po  n ieszporach  odbył 
zgrom adzenie w yborcze i w ygłosił m ow ę k andy ­
dacką, k tó rą  p rzy ję to  hucznym i ok laskam i i na 
w niosek  p. Spożarsk iego , p rzy ję to  jednog łośn ie  
k a n d y d a tu rę  p . W itoszyńskiego. P rzem aw ia ł także 
p . B reiter, k tó ry  przyby ł otoczony g ronem  sw ych 
Z A o'enników , a le  m ow a jego nie znalazła p o słu ­
chu i m u sia ł przestać m ów ić.

Rozsądna u m o w a . Z K rakow a donoszą, 
iż k o n trk an d y d a c i p . D aszyńskiego w  ku rji V., 
p rof. K ro tow sk i i w łościan in  P ta k , postanow ili 
odbyć po  w siach 5 zgrom adzeń  p rzed w y b o r­
czych, n a  k tó ry ch  ze b ran i m a ją  g łosow ać nad  
obu  k a n d y d a ta m i. T e n , za k tó rym  ośw iadczą 
się p rzy n a jm n ie j 3 zg rom adzen ia , będzie u w a­
żany  jak o  kom prom isow y  k o n tt kan d y d a t D a­
szyńskiego, d rugi zaś zrzeknie się kan d y d a tu ry .

Z Gorlic d o n o s z ą : „Z eb ran e  w e czw artek  
d. 14 b. m . delegacje k o m ite tó w  pow iatow ych  
z gorlickiego, jasie lsk iego  : k rośn ieńsk iego , pod 
przew odn ic tw em  p. A u g u sta  G oraysk iego , po 
kró tk ie j dyskusji głosow ały  n ad  k a n d y d a tu rą  ks.

P a s to ra . P o w ia ty  gorlicki i k rośn ieńsk i je d n o ­
głośnie przyjęły k an d y d a tu rę  ks. P a s to ra ;  pow ia t 
jasie lsk i w strzym ał się od g łosow ania, do czasu 
po tw ie rdzen ia  te j k an d y d a tu ry  przez kom ite t 
cen tra ln y . O dnośne  ak ta  odesłano  kom itetow i 
cen tra ln em u  do za tw ie rdzen ia ."

W  sp raw ie  w yborów  z tego okręgu, o trzy ­
m u jem y  n as tęp u jące  p ism o :

„G rono pow ażnych  i w pływ ow ych w oko­
licy osób  oraz wielu w yborców  w yraziło  życze­
nie, abym  p o staw ił m o ją  k a n d y d a tu rę  n a  p o ­
sła do rad y  p a ń s tw a  z IV. ku rji okręgu Jasło - 
K rosno-G orlice . R ów nocześn ie a to li p rzew ielebne 
duchow ieństw o  tegoż okręgu postaw iło  k an d y ­
d a tu rę  ks. kanon ika  P a s to ra . Zaw sze u n ika jąc  
wszelkiego rozdw o jen ia  z pow odów  oso b is ty ch — 
tern zaś w ięcej, że jak o  kato lik  zby t w ysoko ce­
nię i szanu ję  s tan o w isk o  i w pływ  naszego d u ­
chow ieństw a — czuję się w obow iązku  o św ia d ­
czyć, że kan d y d o w ać nie będę i zarazem  gorące 
sk ładam  podziękow anie tym  w szystkim , k tórzy 
objaw ili życzliw ość i chęć p o p ie ra n ia  m ej k an ­
d y d a tu ry ."  W ładysław Płocki.
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kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  z ł . 25 na prowincji.

K R O N I K A .  .

Panlętąjny o giomazjum cieszyiskien.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  21 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e .  Zakład chemiczny (Długoszami!) godz. 7 wiec* 
prof. dr. B. Radziszewski: „O wodzie i powietrzu." 
— Szkoła realna (Kamienna 3) godz. 7 wiecz. prof. 
dr. J. Szpilrnan: „Hygiena żywienia."

Teatr miejski: „Nasi najserdeczniejsi", komedja. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (21 ): Ofiarowanie M. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 24, zachód o 
godzinie 4 minut 10.

Ks. Jędrzej Aleksander! hr. Szeptycki, 
mianowany gr.-kat. metropolitą we Lwowie, jest 
jednym z najmłodszych arcybiskupem na świecie, 
liczy bowiem 35 lat. Urodził się dnia 29 lipca 1865 
roku w Przyłbicach kolo Jaworowa, jako syn posta 
sejmowego, Jana hr. Szeptyckiego i Zofji Fredrównej, 
córki nieśmiertelnego autora „Zemsty". Po pomyśl- 
nem ukończeniu nauk w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie i studjów na wszechnicy Jagiellońskiej, 
uwieńczonych doktoratami prawa i filozofji, wstąpił 
w r. 1888 do Bazyljanów, a w cztery lata potem 
złożył śluby zakonne w monasterze kryslynopolskitn 
i wyświęcony został na księdza w katedrze przemy­
skiej. I zyskawszy niebawem doktorat teologji, młody, 
27-Ietni ksiądz szybko posuwał się ku górze w hie- 
rarehji kościelnej. Bylj po kolei przełożonym nowi­
cjatu bazyljańskiego w Dobromilu, rektorem misyj 
bazyljańskich we wschodniej Galicji, superiorem 
lwowskiego klasztoru, profesorem teologji i filozofji 
na wyższych studjach zakonnych, nakoniee od 2 
lutego 1899 r. biskupem stanisławowskim i obe­
cnie — metropolitą lwowskim.

Nowemu arcybiskupowi, ks. Bilczew- 
Sk .emu, przedstawiała się onegdaj kapituła lwowska 
z ks. infułatem Z a b ł o c k i m ,  na czele. Ks. arcybiskup 
przyjął kapitułę bardzo serdecznie, a w przemówieniu 
swojem , które na wszystkicłi zrobiło jak najlepsze 
wrażenie, wyraził nadzieję, że członkowie kapituły 
będą mu zawsze spieszyć z wytrawną radą i po­
mocą.

Następnie odbyło się powitanie ks. arcybiskupa 
przez członków rady szkolnej krajowej, której ks. 
Bilezewski był jednym z najgorliwszych i najsumien­
niejszych członków.

Wczoraj przyjmował będzie ks. arcybiskup du­
chowieństwo lwowskie.

Za duszę śp. Schniir-Pepłowskiego, dłu­
goletniego sekretarza Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, odbędzie się staraniem tegoż towarzystwa ża­
łobne nabożeństwo w środę o godz. 9 rano w ka­
tedrze obrządku łacińskiego.

Mszę żałobną odprawi katecheta nieboszczyka, 
ks. prałat Lenkiewicz, na oiganach grać będzie 
znany muzyk, prof Stohl, pienia żałobne wykonają 
chóry teatralne pod dyrekcją p.  Kiczmana, oraz so­
liści, śpiewacy opery: panna Korolewiczówna, pp.
Jeromin i Drzewiecki.

Panna Korolewiczówna odśpiewa Moniuszki 
„Panie,gdy serce drży"; p. Jeromin pieśń Moniuszki: 
„O wła !co św iata"; p. Drzewiecki zaś pieśń Rossi­
n iego . Prócz tego panna Korolewiczówna i p. Jero 
min odśpiewają sławny duet Vaure’a.

Na to nabożeństwo zaprasza wydział Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich rodzinę, kolegów, przy­
jaciół i znajomych nieboszczyka, oraz pobożną pu­
bliczność.

Srożąca się w naszem mieście epidemja 
tyfusu najwięcej dotknęła urzędników namiestnictwa, 
porywając już dwie ofiary: żonę radcy Jaegermana i 
syna radcy Hawryszkiewicza.

Obecnie znowu zachorował na tę straszną cho­
robę syn, cioszącego się ogólną sympalją radcy na­
miestnictwa p. Korzeniowskiego.

Oby Bóg miłosierny, niezbadany w Swych wy­
rokach, ulitował się nad zrozpaczonym ojcem i ocalił 
mu syna!

Zgromadzenie przedwyborcze. Związek 
centralny zawodowy szewców lwowskich zwołał na 
onegdaj wieczór do lokalu swego przy ulicy Orm iań­
skiej zgromadzenie przedwyborcze, na które zaprosił 
kandydatów na posła V kurji, dla wysłuchania ich 
wiary polityczne Przybył tedy ks. Fiałkowski, pro­
boszcz z Dawidowa, przybył p. Witoszyński i dr. Ja­
błoński, kandydaci postawieni przez dwie grupy ko­
lejarzy. Przewodniczył majster szewski p. Chirowicz. 
W  szczuplej salce zebrało się do 200 wyborców, a 
na zebranie przybył i p. Moklowski, który ze swej 
strony poparł kandydaturę p. Hudeca i oczywiście 
odniósł sukces tak wielki, że po jego przemówieniu 
wolność głosu dla innych mówców stała się popro-

stu iluzoryczną. Mimo to nie dano za wygraną, lecz 
„gadano" dalej; mówcy się nie nudzili; nie nudzili 
się też słuchacze, bo dzięki mądremu urządzeniu, 
wcale pokaźny bufet miał za zadanie nudy te zła­
godzić. Wobec tego niech się nikt nie dziwi, że 
gdy obie wskazówki zegara ratuszowego dobiegały do 
górnej części tarczy i gdy latarnie na ulicach dawno 
pogaszono, do głosu zapisanych było jeszcze „tylko" 
— czternastu „mówców", a potem miano dopiero 
powziąć rezolucję. Cyfra ta wydała się nawet zawo­
dowym politykom za poważną, bo licząc tylko kwa­
drans na jedną mowę, wypadłoby siedzieć do go­
dziny piątej rano; za ogólną zgodą odroczono więc 
to miłe zgromadzenie do środy. Tak późna godzi­
na zgromadzeń ma jednak pewne dobre strony. 
Policja czujna na porządek, obsadziła wieczorem na­
leżycie ulicę Ormiańską, bojąc się ewentualnych 
ekscesów. Jakoż istotnie miała tam „partja" prze­
ciwna chętkę zacząć jakąś borbę, ale ją  późna noc 
i chłód radykalnie rozpędziły.

Równocześnie po przeciwnej stronie ulicy od­
było się podobne zgromadzenie, na którem po zna­
cznie krótszych debatach uchwalono popierać kan­
dydaturę p. Hudeca po przemowie jego, jako jedy­
nego na zgromadzeniu kandydata z V kurji.

Kuchnie ruchome. Z inicjatywy prezydenta, 
dra Małachowskiego, magistrat rozpoczął kroki celem 
utworzenia we Lwowie, na wzor Warszawy i Berlina, 
kuchni ruchomych. W  tym celu zwrócił się magi­
strat po bliższe daty do Berlina i Warszawy i po 
otrzymaniu ich, poczyni natychmiast kroki do utwo­
rzenia tych kuchni.

Zamach samobójczy. Onegdaj rano na kra­
kowskim dworcu kolejowym rezerwista wojskowy, 
Sikora, podciął sobie w zamiarze samobójczym tę­
tnice na obu rękach. Broczącego krwią odwieziono 
do szpitala wojskowego.

Aresztowania w Warszawie. Z Krakowa 
telegrafują nam, iż onegdaj rozeszły się tam pogłoski
0 nowych aresztowaniach w Warszawie, mianowicie 
opowiadano, jakoby mial być aresztowany znany po- 
wieściopisarz Sieroszewski, który — jak wiadomo — 
już raz przebywał na Syberji. Nadto miała się odbyć 
rewizja u powieściopisarza Żeromskiego.

Na „Dom polski11 w Ostrawie moraw­
skiej. Otrzymujemy następujące pismo:

„Grono osób, które uznają konieczność odpiera­
nia wszelkimi środkami z a m a c h ó w  n a  p o l s k o ś ć ,  
wymierzanych ze strony Niemców zarówno pod za­
borem pruskim, jak i w Ausrrji, zwraca się do Sz. 
redakcji z prośbą o z a c h ę c e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  
do  l e g a l n e j ,  a l e  w y t r w a ł e j  i s o l i d a r r e j  
w a l k i  n a  t e r n p o l u .  Czujemy wstręt do środków, 
jakimi walczą nasi przeciwnicy, a więc dajmy im 
przykład, jak my na l e g a l n e j  drodze umiemy się 
ująć za naszemi prawami i bronić zdobytych pozycyj.

Sposobność do lego nastręcza nam z a g r o ż o ­
ny b y t  „ D o m u  p o l s k i e g o "  w O s t r a w i e  m o ­
r a w s k i e j ,  gdzie brak drobnej stosunkowo kwoty 
może sprowadzić sprzedaż domu i rozluźnienie całej 
tamtejszej kolonji polskiej.

Społeczeństwo polskie do tego dopuścić nie 
m oże; składki posypią się niewątpliwie, skoro słowa 
powyższe znajdą oddźwięk w sercach patrjotycznej 
ludności".

Do wymownych słów przytoczonej odezwy nie 
potrzebujemy dodawać niczego chyba z naszej strony
1 w poczuciu obowiązku dla tak patrjotycznego 
przedsięwzięcia, chętnie oddajemy pośrednictwo nasze 
do zbierania składek na rzecz „Domu polskiego" w 
Ostrawie morawskiej.

Delegaci gal. Towarzystwa kred. ziem­
skiego. W  dalszym ciągu nadeszły z powiatów na­
stępujące rezultaty o wyborze delegatów i ich zastęp­
ców na walne zgromadzenie galic. Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego. Nazwisko na pierwszem 
miejscu w ym ienione, oznacza delegata, a na 
drugiem zastępcę. Wybrani zatem zostali w okręgu: 
Żółkiew pp. Stanisław Łączyński i Stefan Dunin Ko­
zicki ; Tarnopol pp. Zygmunt Mochnacki i Ryszard 
Jan ick i; Skałat pp. Jan Vivien i Bronisław Rozwa­
dowski ; Sokal pp. Feliks Obertyński i Wincenty 
Kraiński : Bohorodczany pp. Henryk Potworowski i 
Józef Szeliński: Gzortków dr. Stanisław Rudrof i 
Franciszek Mysłowski; Husiatyn dr. Kornel Paygert 
i Gustaw Strawiński; Lisko pp. Teofil Żurowski i 
Stefan Ziętarski delegatami a pp. W iktor Żurowski 
i Antoni Juściński zastępcam i; Przemyśl dr. Wlodzi 
mierz Kozłowski i p. Włodzimierz Y ounga; Rawa 
rnska pp. Stanisław Bialoskórski i Józef Skolimowski; 
Rohatyn pp. Klemens Dzieduszycki i Franciszek Bie- 
siadecki; Podhajce pp. Fortunat Skarżyński i Edwin 
Ilohendorf; Przemyślany pp. Stanisław Wybranowski 
i Zdzisław Younga ; Jaworów pp. Stanisław br. Hagen 
i Henryk Karczewski.

Aż trzech „skoncentrowanych" pragnie 
posiąść lwowskie mandaty. W kurji V — jak wia- 
dmo — ubiega się p. H u d e c  o wybór, w kurji 
zaś III (miejskiej) p. M o k l o w s k i  i p. dr. Tad. 
R u t o w s k i .  O lym ostatnim krążą dopiero wieści 
głuche wśród jego zwolenników, pod których presją, 
perswazjami, prośbami na klęczkach i najgorętszemi 
zaklęciami, ma on pono zdecydować się na krok 
mocno ryzykowny i kandydować we Lwowie. Żc to 
byłby samej rzeczy krok mocno ryzykowny, nie 
ulega żadnej kwestji; coprawda, otuchy może doda 
p. Rutowskiemu to ciche przeświadczenie, że będzie 
miał poparcie klubu... reformy. Lecz żart na stronę. 
Rozpuszczając tego rodzaju pogłoski — zapewne dla 
wysondowania opinji — przyjaciele polityczni p. dra 
Rutowskiego wyrządzają mu krzywdę, na którą on 
chyba nie zasłużył sobie... z ich strony! Bo na to, 
ażeby byl jeno „Zahlkandidatem" koncentracji na 
lwowskim gruncie, na to — dalipan — byłohy dra 
R. szkoda! Jeżeli mu Opatrzność istotnie przeznaczyła 
s i l ą  f a k t ó w  usunąć się obecnie w zacisze prywa­
tnego życia, to przecież byłoby ładniej dla niego — 
u p a ś ć  w T a r n o w i e ,  jak w stolicy kraju, gdzie 
z pewnością nie osiągnąłby ani stu głosów.

Porządki targowe. Mieszkańcy domów, oka­
lających plac Strzelecki, na którym odbywają się 
targi, żalą się, że stosunki targowe na tym placu są 
wprost niemożliwe. Nikt lam godzin targowych nie 
pilnuje, lecz od świtu do późnej nocy odbywają się 
transakcje; wozy zalegają plac cały, jak na jarm arku 
w malej mieścinie, a „mohorycze" po zawartych 
transakcjach spijane w licznych szynnach do późnej 
nocy, przeplatane bójkami niejednokrotnie, nie do­
zwalają mieszkańcom oka zmrużyć. Wprawdzie uda­
wano się już, jak nas zapewniają, ze skargami do 
magistratu, ale odniosło to tylko ten jedyny skutek, 
że codziennie po południu zjawia się tam wprawdzie 
strażnik: miejski, ale chyba jedynie po to, aby skon­
statować, że targ wre na straganach i kramach w 
całej pełni. O powietrzu, jakie wobec tego rodzaju 
stosunków tam panuje, nie ma już co i mówić.

Do wiadomości komisji sanitarnej. Jak
nam donoszą — zdarzyły się w ostatnich dniacli 
wypadki tyfusu i szkarlatyny — na Kastelówce,

a głównie przy ulicy Krzyżowej i Lenartowicza. 
I tak wypadki tyfusu zdarzyły się naprzeciw poli­
techniki i przy ul. Lenartowicza 1. 11, a szkarlatyna 
w bardzo wielu domach. Zwracamy uwagę komisji 
na realność starą pod 1. 15 przy ul. Lenartowicza, 
przy której od strony ulicy Nabielaka jest wąwóz, 
napełniony śmieciem i różnemi nieczystościami, za- 
truwającemi powietrze w całej dzielnicy. Rudera ta, 
zamieszkała przeważnie przez ludność ubogą, prze­
znaczoną została już dawno, z powodu regulacji 
ulicy na zdemolowanie.
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Od A d m in is tr a c j i .
Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 
„ B lu s z c z u ” .

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  m i  ilustracjam i, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym  działem inform acyjnym  — m ogą naby­
wać prenum eratorow ie „D ziennika Polskiego" po wy­
jątkow o zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śm igusa" 15 Ct. (30 bal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 w ie­
czorem  wielkie przedstaw ienie W  niedziele i św ięta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  Co piątku H i g h - L i f e .  
W ystęp najznakom itszych artystów  świata. T  r u pa . P i  o- 
n e e r O d r a p  (7 osób) cykliści z olbrzym em  St. V i n- 
c e n t h  G o l i a t  b,  C h a r l e s  D i a m o n d ,  harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku B arnum  i Bailey. M i s s  F 1 o- 
n i z e l l ,  produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po­
wietrzu. M i s s D a l l g o t ,  ze swemi tresowanym i kotami. 
B r  o s c Ii i n i ,  żongler komiczny. E 11 a M y r a, subretka. 
T h e  B a. r  t h s, akrobaci ekscentr. ze swoim pudlem. 
M i s s  B i s t i o p ,  zwana „czarną P a tiiu itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9.

* W Związku naukowo - literackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5, II. piętro) we czwartek dnia 22 li. m. odczyt 
prof. dra Jana  Bołoz Antoniewicza p. t . : „Sztuka rytm i­
czna i sym foniczna". Początek o godzinie 8 wieczorem.

* Z Kasyna miejskiego. W  sobotę dnia 24 b. m.
0 godzinie 8 wieczór z tańcam i. Lista o tw arta do piątku 
włącznie.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  „ D o m  p o 1 s k i" w O s t r a w i e  m o r a w s  ki c j  
złożyli w naszej adm inistracji p p .: Rakowski 5 kor., dr. 
Rużycki 5 kor., dr. Rzepecki 1 kor., Strzyżewski 2 kor., 
Hanke 1 kor., Trzciński 1 kor., Gajewski 1 kor., Jaszek
1 kor., J. D. 1 kor., Brandys 1 kor.

Zmarli :
Rom an Ł a p i ń s k i ,  notarjusz w Nisku, zm arł lani 

w 47 roku życia. Zwłoki sprowadzono do Podgórza i zło­
żono na tam tejszym  cm entarzu.

Dr. Jan K o n a r z e w s k i ,  lekarz, zm arł w Krako­
wie >v 54 r. życia.

W Kałuszu zm arł w 63 roku życia Ignacy J a k e s c h ,  
starszy radca górniczy i naczelnik zarządu salinarnego w 
Kałuszu.

Notatki literackie t artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Nasi najserdeczniejsi", komedja 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

Jutro w e  c z w a r t e k  „Traviata“ , opera w 4 
aktach Verdi’ego. Trzeci i przedostatni gościnny 
występ W iktora Grąbczewskiego, artysty opery war­
szawskiej. Przedostatni występ panny Janiny Korole- 
wiczównej i występ p. Aleksandra Myszugi.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Rodzeństwo", 
komedja w 4 aktach Ignacego Grabowskiego, z udzia­
łem pań: Bednarzewskiej, Solskiej, Węgrzynowej,
Rybickiej, pp. Solskiego, Romana, Fiszera, Feld­
mana, Nowackiego, Tarasiewicza, Jaworskiego, W ę­
grzyna, Kliszewskiego i innych.

W s o b o t ę  „Traviata“ , opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Ostatni występ p. W iktora Grąbczewskiego 
i panny Janiny Korolewiczównej, oraz występ p. 
Aleksandra Myszugi.

Z teatru. Dziś w środę powtórzoną będzie 
jedna z najlepszych komedyj W, Sardou; „Nasi 
najserdeczniejsi", z udziałem pierwszych sił artysty­
cznych. We czwarlek, w melodyjnej operze Ver- 
di’ego „Traviata“ , wystąpią: panna Korolewiczówna, 
pp. Myszuga i Grąbczewski. Będzie to wspaniały 
tercet. W piątek ujrzymy, od dawna zapowiadaną 
nowość, którą będzie czteroaktowa komedja Ignacego 
Grabowskiego, pt. „Rodzeństwo", w pierwszorzędnej 
obsadzie.

Przyczyna wybuchu tyfusu 
we Lwowie.

A więc m ieliśm y najzupełn ie jszą  rację, 
tw ierdząc , iż g łów ną i je d y n ą  przyczyną, k tó ra  
spow odow ała  w ybuch ep idem ji ty fusow ej we 
Lw ow ie, był zakażony wodociąg domini­
kański.

O to, co ogłasza w  te j sp raw ie  urzędow a 
Gazeta lw ow ska: Z pow odu  p an u jące j obecnie 
w m ieście naszem  ep idem ji ty fusu , dzienniki tu ­
tejsze za jm u ją  się żywo sp ra w ą  t. zw. w odocią­
gu „dom iu ikańsk iego" i „C iem irsk ich". W obec 
tego p o s ta ra liśm y  się o a u t e n t y c z n e  d a ty  w 
te j sp raw ie . P rz ed s ta w ia ją  się one w sposób  
n a s tę p u ją c y :

G dy w m arcu  roku 1893 przy ulicy Ł ycza­
kow skiej i u licach  hucznych w ypadki ty fusu  
brzusznego  znacznie się pom noży ły , nasuw ało  
się p rzypuszczenie, że, skoro  w szyscy chorzy 
używ ali w ody  do picia z jednego  i tego sam ego, 
w odociągu, p r z y c z y n a  z a c h o r o w a n i a  
m u s i  b y ć  w z a k a ż e n i u  w o d o c i ą g u  
m i e j s k i e g o ,  t a k  z w a n e g o  d o m i n i k a ń ­
s k i e g o .

P o  kom isjonalnem  obejrzen iu  s tu d n i na 
g runcie  szkoły św . A nton iego  i rea lności daw nie j 
C iem irskich  przez ów czesnego p rezy d en ta  m ia ­
sta , p rezesa k rajow ej ra d y  zdrow ia , k rajow ego 
referen ta  san ita rn eg o  i fizyka m iejskiego, uzna­
no, że w oda z tych s tudzien , odp ływ ająca  tak 
zw anym  w odociągiem  d o m in ik ań sk im , j e s t  
w o d ą  z a s k  ó r  n ą  i z p o w o d u  b l i s k o ś c i  
d o i u k 1 o a c z n e g o z a w s z e  n a  z a k a ż e ­
n i e  n a r a ż o n ą .  D latego też na po lecenie p re ­
zydenta m iasta , w odociąg  ten  u sun ię to  od uży­
cia dn ia 25 m arca 1893 i w odę odp row adzono  
do kanalii. Na nadzw yczajnem  ad hoc zw ołanem  
posiedzeniu  k rajow ej rady  zdrow ia, odby tem  w 
dniu  28 m arca 1893 roku, uchw alono  na o b ­
szern ie u m o ty w o w an y  w niosek krajow ego refe­
re n ta  san ita rn eg o  jednogłośn ie , że zachodzi ko­
nieczna po trzeba , wodę z w odociągu d o m in ik ań ­
skiego raz n a  zawsze o d u ż y c i a ,  j a k o  w o d y  
d o  p i c i a ,  w y k l u c z y ć .  Na podstaw ie  tej 
op in ji, nam ies tn ic tw o  poleciło m a g is tra to w i m. 
L w ow a rozporządzeniem  z d. 4- kw ie tn ia  1893 
I. 27.071 u s u n ą ć  w o d o c i ą g  d o m i n i k a ń ­
s k i  na zawsze o d  u ż y t k u  i u d z i e l i ł o  w

o d p i s i e  m  o t  y w a w n i o s k u  k r  a j o W Cl 
r a d y  z d r o w i a .  „

Że z m knięcie w odociągu w roku 1 
p r z e r w a ł o  z u p e ł n i e  ów czesną ep idem ji’ 
św iadczą cy fry : od dn ia  12 m arca do dnia 
25  m arca  zachorow ało  na ty fu s  na łyczako* 
wskiem  przedm ieściu  100 osób, po za m k n ię c i 
w odociągu zachorow ało  w n as tęp n y c h  dwóch 
tygodn iach  do dn ia 8 kw ietn ia 133 osób t- J- 
te  k tó re  jeszcze p iły  w odę z w odociągu (okres 
ink u b acji czyli w ylęgania) od dn ia  9 kwiC' 
tn ia  do dn ia  8 m ja  t. j. w n as tęp n y ch  czte­
rech  tygodniacli zacho row ało  ju ż  tylko 29 
osób , p rzew ażn ie  te, k tó re  z cho rym i były 'v 
styczności.

W roku 1896 otwarto samowolnie wo­
dociąg Dominikański.

Z p o w o d u  o b e c n e j  e p i d e m j i ,  w o ­
d o c i ą g  z o s t a ł  p o n o w n i e  z a m k n i ę t y ;  
d o b r o c z y n n e  n a s t ę p s t w a  t e g o  z a ­
r z ą d z e n i a  s ą  j u ż  w i d o c z n e ,  g d y ż  
i l o ś ć  n o w y c h  w y p a d k ó w  z a s ł a b n i ę ­
c i a  n a  t y f u s  w  o s t a t n i c h  d n i a c l i  s t a ­
n o w c z o  s i ę  z m n i e j s z a " .

T ak  brzm i urzędow y k o m u n ik a t!
T ym czasem  pp . dr. P aw likow ski, rad ca  b u ­

do w n ic tw a Górecki, d y rek to r H o clib erg er! no , i 
cherrik  m iejski p . W ąsow icz w kom unikacie, 
ogłoszonym  w  t y m  s a m y m  n u m e r z e  Gar 
zety Lwowskiej ty lko nieco wyżej tw ierdzą, ż e : 
„ p o w o d y  p o w s t a n i a  e p i d e m j i  s ą  w y ­
ł ą c z n i e  z e w n ę t r z n e  (!!) i ze ź r ó d ł e m  
d o m i n i k a ń s k i e m  a b s o l u t n i e  n i e  m a ­
ją.  n i c  w s p ó l n e g o ! !  Niech sam i czytelnicy 
nasi rozstrzygną, czy k o m u n ik a t m a g is tra tu  — 
n ie zak raw a co n a jm n ie j na i r o n j ę !

Milan godzi się  z synem.
Z B elg radu  donoszą do N. W. Taghlattu, że 

pom im o zaprzeczen ia rządow ych i po łurzędo- 
wych kól serbsk ich , iż nie m a m ow y o przyjściu 
do sku tku  po rozum ien ia  ekskróla M ilana z k ró­
lem A leksandrem , po rozum ien ie  lo je d n ak  n a ­
stąp iło , tylko, że n ie  chcą go jeszcze o tw a r­
cie rozgłaszać. P o średn ik iem  w  za ła tw ien iu  sporu  
między ojcem  i synem  m iał być w ój M ilana, 
poseł ru m u ń sk i w R zym ie, A leks. G atargi, k tó ry  
przybył do B elgradu i konferow ał z królew ską 
p arą . P o  tych k o n ferenc jach  po jecha ł w ysłany 
do M ilana pierw szy a d ju ta n t kró la A leksandra  
pu łkow nik  L azar P etrov icz  i pow iózł nni n as tę ­
pu jące  w a ru n k i:

1. Król A leksander obow iązu je się n a  n a j­
bliższej sesji skupczyny  w yrobić podw yższenie 
ap an aży  M ilana do kw oty  pói m iljona franków  
rocznie i w y jednać w  tym  k ierunku  ustaw ę. 
(A panaże te  w ynosiły  do tychczas 3 0 0 .0 0 0  fra n ­
ków ). 2. Król A leksander ośw iadcza, że o d d a ­
w ać będzie M ilanow i hon o ry , jak ie  m u się n a ­
leżą z ty tu łu  o jcow stw a. O św iadcza także, że 
pow oła ekskró la M ilana do S erb ji, jeśli na to 
s to sunk i pozw olą. 3. M ilan obow iązu je  się nie 
m ieszkać w A ustro -W ęgrzech , lecz o b rać  sobie 
m iejsce p oby tu  poza g ran icam i tej m onarch ji, 
n a  razie w  P ary żu . Aż do osta tecznego  u p o ­
rząd k o w an ia  sto sunków , za trzym a się M ilan we 
W łoszech. (M ilan w yjechał is to tn ie  do W enecji). 
Ekskról M ilan pozw ala królew skiej parze, p o d ­
czas czasow ego poby tu  w Niszu, zam ieszkać w 
tam te jszym  pałacu  królew skim , będącym  p ry ­
w atn ą  w łasnością M ilana.

O dnośn ie do tego osta tn iego  p u n k tu , n a ’eży 
zau ważyć, że już  w ydane zostały  za rządzen ia, 
ab y  przyspieszyć w pałacu  w Niszu u po rządko ­
w anie , tam  bow iem  m a zam ieszkać w  m iesiącu 
styczniu  p a ra  k ró lew ska w  czasie sesji sk u p ­
czyny. P rzed tem  m iano  na ten  cel zam ia r użyć 
gm ach  w ładzy okręgow ej w Niszu. P o trz eb a  ta 
obecnie o d p ad a  i w tym  względzie po jaw iła się 
ju ż  w p ism ac h  belgradzkich  n o ta tk a , że p a ra  
kró lew ska zam ieszka w pałacu  w Niszu.

W  tej całej sp raw ie  zachodzi tylko je d n a  
jeszcze kw estja , m ianow icie p ien iężna, k tórej 
decyzja od skupczyny zależy. S kład  je j jednakże 
obecnie je s t tak i, że nie m a co do uchw ały  ża­
dnej w ątpliw ości. N ajda le j więc za jak ie  dw a 
m iesiące p o jed n an ie  ojca z synem  będzie faktem  
doK onanym  i ra ty fikow anym .

Izba sadowa.
L w ó w  19 lis topada .

(Kradzież).
W czoraj w ieczorem  zapad ł w yrok. N a p o d ­

staw ie  w erdyk tu  przysięgłych, try b u n a ł uznał 
M ichała Ja re m ę  w innym  zb rodn i kradzieży i 
skaza ł go, jako  złodzieja nałogow ego, n a  8 la t 
ciężkiego w ięzienia, obostrzonego  postem  co 
dw a tygodnie, c iem n ią  i tw ard em  łożem  co 
kw arta ł.

S kazany  p rzy ją ł w yrok obo ję tn ie  i dalej 
udaw ał w arja ta .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  W ie d e ń  20 listopada. (Targ na wo­

ły). Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 5419 sztuk. W  tein było z Galicji 
709 sztuk, z Bukowiny 61 sztuk.

Przebieg targu ociężały.
Ceny spadły o 25 h.
Z całego spędu pozostało niesprzedanycli 257 

sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sprzedano 125 sztuk po 5 7 — 65 k„ 229 sztuk 
po 6 6 — 71 k., 133 sztuk po 72 — 78 k., 4 po
79 - 8 0  koron za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 54 — 66 k„ 
krowy podtuczone po 5 4 — 64 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W ie d e ń  20 listopada. W a'ne zgroma­
dzenie Tow. fabryk broni (W a ff-n  Fabrikgesell- 
schaft) przyjęło wniosek rady nadzorczej, co do 
rozdziału 10 koron dywidendy od akc ji; uchwalono 
powiększyć fundusz rezerwowy kwotą 2 5 2 .0 0 0  ko­
ron, przeznaczyć 10%  tantjemę dla członków rady 
nadzorczej i urzędników, wreszcie rozdzielić 1 % 
superdywidendy 2 korony od akcji i zapisać 20 .000  
koron na nowy rachunek; do rady nadzorczej ko­
optowano dra Fryderyka Mannlichera.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 20 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '8 0  do 15’20, 
pszenica na term in 14’50  do 14‘8 0 ; żyto gotowe 
12 60 do 13*20, żyto na term in 1 2 '4 0  do 12 6 0 ; 
owies ohroczny 1 2 '— do 12*80, owies na termin 
1 1 ’— do 1 2 '— ; jęczmień pastewny 10 — do 11’ — , 
jęczmień brow. 12 '5 0  do 1 3 '5 0 ; rzepak 2 6 '5 0  do 
27"— ; Inianka 20 50  do 22 — ; groch pastę-
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wny 1 0 '— do 1 3 '— , groch do gotowania 14' — 
do 2 4 ' — ; wyka — do — ; bobik 11.'— do 
12 ' — ; hreczka — do — ; kukurydza nowa

— do — • — , kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 56 kilo 1 0 0 '— do 1 2 0 '— , koniczyna 
czerwona 1 1 0 '— do 1 3 0 '— , koniczyna biała 70 ' — 
do 130 ' — , koniczyna szwedzka —' — do —' — ; 
tymotka 3 8 '— do 44 — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1 8 '— do 
1 8 '5 0 ; paritas  Tarnopol na termin 16 '25  do 16 75.

Usposobienie niezmienione.
-  W ie d e ń  20 listopada. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów), 
Pszenica na wiosnę od 7 '83  do 7 '8 4 , na
maj-czerwiec od — do — — , na jesień od 
— •— do — ; żyto na wiosnę od 7 '64  do
7 '6 5 , na maj-czerwiec od — ' — do — ; na
jesień od — ' — do — ; kukurydza na maj czer­
wiec od 5 '3 2  do 5 ‘33, na czerwiec-lipiec od — '—  
dc — ' — , na lipiec-sierpień od — ' — do — ' — ,
na sierpień-wrzesień od — ' — do — ■ — , na
listopad od — do — ; owies na wio­
snę 1901 r. od 5 90 do 5 '9 2 , na maj-czerwiec 
od — ' — do — ' — , na jesień od — ' — do — ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — ' —- do — ' — , na
wrzesień-październik od — ' — do — ' — , na sty­
czeń-luty od — ' — do ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — — do — ' — . Tendencja 
silna.

-  B u d a p e s z t  20 listopada. (Giełda  
zbożowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7 '5 4  do 7 '5 5 , na październik 
od 7 '72  uo 7 '7 3 ;  żyto na kwiecień 7 '19  do 7 '20 , 
na październik od — ' — do — • — ; owies na kwiecień 
5 '5 9  do 5 '6 0 , na październik od — ' — do — ' — ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 02 do 5 '0 3 , na 
sierpień od — ■— do — ' — na październik o d — ' — 
do — ; rzepak na w. z.  icń od — — do —' — . 
Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

-  W ie d e ń  20 listopada. (Giełda kr 
warouia). Cukier surowy od k. 2 5 '3 5  do — ' — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39 '35  do 
41 35 Tendencja silna. Spirytus od koron 4 2 '6 0  
do — — Tendencja słabsza.

Powstanie Bukserów w Chinach.
(Teiegramy „Dziennika Polskiego").
B er lin  20 lis topada . Eeichsanzeigcr ogła­

sza list cesarza chińskiego do cesarza n iem ie­
ckiego, d a to w a n y  .14 b. rn., w którym  cesarz 
chiński w yraża ponow nie  ubo lew an ia  z pow odu 
zam o rd o w an ia  posła niem ieckiego. D ziękuje ce­
sarzow i n iem ieckiem u, że ten  n ie czyni go oso­
biście za to odpow iedzia lnym , przyrzeka su row e 
i p rzykładne u k aran ie  w innych  i zapow iada za­
m ian o w an ie  pełnom ocn ików  do rokow ań  poko­
jow ych , w yraża jąc  nadzie ję  zadow alającego  
rezu lta tu . Od w yniku tych rokow ań  czyni cesaiz 
chiński zaw isłym  p o w ró t sw ój do P ek inu . P rz y ­
rzeka w końcu, że po d o b n e  zajścia już  się nie 
po w tó rzą  i zapew nia  n a  przyszłość zupe łną  sw o­
bodę działalności m is jonarzy  ch rześc jańsk ich .

B er lin  20  lis to p ad a . Eeichsanzeiger og ła­
sza sp raw o zd an ie  B ulow a z Pekinu  z dnia 20 
w rześnia, w ysto sow ane do posła M unim a o m o r­
dercy  K ettele ra . Zwie on  się E n h a i i. je s t  -pod­
rzędnym  żołnierzem  m andżursk im . P rzyznał się, 
że popełn ił m o rd erstw o  w skutek po lecen ia z góry. 
K tó ry  książę w ydał ten  rozkaz, tego on nie wie, 
nie kazano  m u też specja ln ie  strzelać na posłów , 
tylko wogóle rozkazano  w ystrzelać cudzoziem ców .

S z a n g a J  20 lis topada . Jen era ln y  g u b e r­
n a to r  p row incji S zeczuan  o trzym ał rozkaz p rzy­
bycia na dw ór cesarski, z czego w noszą, że dw ór 
zam ierza u d ać  się do Szeczuan.

B er lin  20 lis topada . W aldersee  donosi z 
P ek inu , że ko lum na Jo ika p rzybyła dn ia 10 bm . 
do H w ailai.

P e k in  20 lis topada. N o ta  z w arunkam i 
pokojow ym i, k tó rą  m ocarstw a w ręczą k om isa­
rzom  chińsk im , jeszcze nie w ygotow ana. S łychać, 
że propozycje, za w arte  w no tach : niem ieckiej i 
francusk ie j z pew nem i zm ianam i, posłużą za 
p o d sta w ę  do żądań  s taw ian y ch  przez m ocarstw a.

S to sunk i sa n ita rn e  w P ekinie, od czasu 
ODsadzenia tego m iasta  przez w ojska sp rzym ie­
rzone, są  bardzo  groźne. — W ielu C hińczyków  
u m a rło  n a  ospę. Z m arłych  nie g rzebią, p o n ie ­
w aż C hińczycy o b aw ia ją  się, iż cudzoziem cy im 
w tern przeszkodzą. W  dom ach  n ag rom adzono  
m n ó stw o  kału; grozi w ybuch  ep idem ji, k tó raby  
by ła  dla w ojsk sp rzym ierzonych  bardzo  n iebez­
pieczną.

S z a n g a J  20 lis topada . W icekrólow ie 
p row iney j, po łożonych w dolin ie rzeki Jan g -tsa , 
w strzym ali w ysyłkę d an in y  ryżu do S inganfu , 
ob aw ia jąc  się, że w ojska eu ropejsk ie ją  w yłap ią.

W ie d e ń  20 lis to p ad a . Wiener Abend- 
post ogłasza w yciąg ze sp raw o zd an ia  kom en­
d a n ta  esk ad ry  austro -w ęg iersk ie j z d a ty  dn ia 
20 w rześnia, o zajęciu fo rtów  w  P eitan g .

P e te r sb u r g :  20  lis topada . Nowoje 
W remia  donosi z W ładyw ostoku  dn ia 15 b m .: 
N a połudn iow ej kolei m andżu rsk ie j C hińczycy 
zniszczyli lin ję  te legraficzną i kolejow ą n a  szla­
ku 300  w iorst. W szystkie budynk i spalono , 
uszkodzono rów nież wiele lokom otyw  i w ago­
nów . Szkoda w yrządzona w ynosi około 10 
m iljonów  rubli.

L on d yn  20  lis topada . Morning Post do ­
nosi z P ek inu  pod  d a tą  17 bm :: K siążęta T u a n  
i C zuang skazan i są  nie n a  k arę  w ięzienia, lecz 
tylko n a  w ygnan ie  do M ukden z rów noczesnem  
pozbaw ien iem  rang i. T o sam o pism o donosi z 
S zanga ju  pod d a tą  w czo ra jszą : P od ług  te leg ra ­
m u z T ie n ts in u  R osjan ie  oddali w reszcie kolej 
że lazną h r. W alderseem u . In n e  p ism a donoszą 
z P ek in u  16 b m .: H r. W aldersee  w ydal u rzę­
dow e ośw iadczenie, że położył koniec rab u n k o m  
w  P ek in ie  i że w p row incji Gzili p rzyw rócił 
zupełny  spokój. H r. W aldersee  zapow iedział, że 
kolej żelazna do T ien ts in u  będzie do d. 15 g ru ­
dn ia zupełn ie z rek o n stru o w an ą .

P e k in  20 lis topada . R o s jan ie  ciągle je ­
szcze niczego nie p rzedsięb io rą  celem n a p ra ­
w ien ia  kolei żelaznej Szanhai-K  w an. Jeżeli ta  
lin ja  nie będzie rychło  z re k o n stru o w an ą , w ów ­
czas grozi n iebezpieczeństw o b raku  kom unikacji 
w skutek  zam arzn ięc ia  rzeki P e i-h o ; z togo p o ­
w odu groziłby m ianow icie b rak  połączenia dla 
dow ozu żyw ności. O becnie czynią p ró b y  o tw o ­
rzen ia  p o rtu  w T aku , g d jb y  się to udało  w tedy 
P ek in  1 T ien ts in  byłyby niezależne zupełn ie od 
kolei S zanha i-K w an .

P e k in  20 lis topadz. B iuro  R e u te ra  do ­
n o s i: N ap raw ian ie  kolei żelaznej P ek in -T ien ts in  
p o s tę p u je  szybko nap rzód , spodz iew ają  się, że 
ro b o ty  będą  ju ż  do końca b. m. ukończone.

: O prócz tego czynią p rzygo tow an ia  celem  p rze ­
dłużenia linji kolejow ej do sam ego m iasta  P e ­
ki nu;  dw orzec s ta n ą łb y  koło „św iątyn i n ieb ios". 
Będzie to  znaeznem  ulepszeniem , bo do tychczas 
dw orzec kolejow y zn a jd u je  się daleko za w a­
lam i m iasta  i więcej jak  4 m ile odległy od 
gm achu  poselstw .

H o n g k o n g  zO lis topada . W  kołach ch iń ­
skich krąży pogłoska, żc je d n o  z m o carstw  m a 
zam ia r obsadzić w szystkie pagó rk i naokoło  m ia ­
s ta  K an to n , z tego pow odu p an u je  w śród m ie­
szkańców  K an to n u  zaniepokojen ie. P rzypuszcza ją , 
że te in  m ocarstw em  je s t F ran c ja .

L on d yn  20 lis topada . Times donosi z P e ­
kinu z dn ia  17 : L inungczang  zaw iadom ił posłów
0 edykcie cesarskim , n ad esłan y m  m u z S inganfu  
z d a tą  13 bm . E dyk t ten  zaw iera  kary , u s ta ­
now ione n a  książąt i w ysokich  urzędników , 
którzy ponoszą w inę w yw ołan ia  o s ta tn ic h  ro z­
ruchów . L ihungczang  ośw iadczył, że kary  u s ta n o ­
w ione w tym  edykcie są już najw yższe, jak ie  
tylko dw ór cesarski m ógł nałożyć. L ihungczang  
pow tórzy ł też s teo re ty p o w ą w ym ów kę w szy­
stk ich  pośredn ików  chińskich , m ianow icie, że 
je m u  i ks. Gzingowi zagrożono  k a rą  śm ierci, 
jeśli n ie  uda im  się nak łon ić posłów  do za w ar­
cia n a  tych w arunkach  zgody. T ym czasem  kary  
u s tan o w io n e  w tym  edykcie są w p ro s t śm ieszne
1 tak  n. p. księcia L an  p izen iesiouo  do rang i 
o jed en  s top ień  niższej, in n em u  znów  w yższem u 
urzędnikow i kazano  u sunąć  się od św ia ta  i w za­
ciszu rozpam iętyw ać popełn ione grzechy, dalej 
K ao-czu-czao pozbaw iono  w praw dzie  rang i, ale 
za trzym ano  w urzędzie, a w reszcie o T u n g fu h - 
siangu  n ie  m a w zm ianki. Pow yższy edyk t w y­
w rze w p ro s t p rzeciw ne w rażenie, aniżeli m y­
ślano n a  dw orze w  S inganfu .

Choroba cara.
(Telegram „Dzienmtca polskiego”).
Li W  a d  ja  20 lis to p ad a . W czoraj o godz. 

1 l p rzedpo łudn iem  w ydano  o s ta n ie  zdrow ia 
cara  n as tęp u jący  b iu le ty n : G ar przepędził dzień 
w czorajszy dobrze. O godz. 9 w ieczorem  te m ­
p e ra tu ra  w ynosiła 3 8 '7 ,  pu ls 72. W  nocy spał 
ca r bardzo  dobrze. Dziś ran o  s ta n  ogólny w y­
borny , siły zadow aln ia jące . O godz. 9 ran o  te m ­
p e ra tu ra  w skazyw ała 3 8 '4 , pu ls 68.

Żamaca na cesarza niemieckiego.
(Telegram „Dziennika polskiego” ).
S t a m b u ł 20 lis to p ad a . Gesarz W ilhelm  

podziękow ał su łtan o w i telegraficznie za życzenia 
z pow odu n ie u d an ia  się zam achu . Gesarz d o ­
dał, że szczęśliwym  sposobem  ty m .  razem  ch o ­
dzi tylko o czyn bez żadnego znaczenia, p o p e ł­
n iony  przez szaloną kobietę.

D E P E S Z E
.Hraficzne i telefoniczne.

Ruch wyborczy.
W ie d e ń  20 lis topada . Z okręgów  szlą- 

skich dochodzą w iadom ości, dla socjalistów  b a r-  
dzo n iekorzystne . W  okolicy O łom uńca soc ja­
liści p rzy  w szystkich p ra w y b o ra c h  ponieśli zn a ­
czne s tra ty . Je s t m ożliw em , iż socjalistyczny 
k a n d y d a t nie przyjdzie n a w e t do ściślejszego 
w yboru .

Na w schodn im  Szląsku, skąd  posłow ał d i  
tąd  p. C ingr, rów nież ponieśli socjaliści zn a­
czne s tra ty , tak  że, ja k  się zdaje, s trac ą  oba te  
m an d a ty .

G ra c  20 lis topada . W  M arbu rgu  staną ł 
jako  k an d y d a t w m iejsce p. G regoreca, radca  
dw oru  przy try b u n a le  ad m in istracy jn y m  p. 
P 1 o y i w ypow iedział m ow ę, k tó ra  ze względu 
na w ysokie stanow isko  urzędow e m ów cy, zasłu­
gu je na uw agę. P ow iedział, iż przypuszcza, że 
rad a  p ań s tw a , chociaż częściowo, p racow ać b ę­
dzie, bo s tro n n ic tw a  już dość m ają  obstrukcji, 
a N iem cy b o ją  się abso lu tyzm u.

W ypow iedział życzenie, ab y  po łudn iow i S ło­
w ian ie złączyli się zgodnie w jed en  klub i nie 
dopuścili do izolow ania Czechów, k tórych  ż ą d a ­
n ia  są ja k  najzupełn ie j u zasadn ione  i słuszne. 
D alej S łow ian ie po łudniow i pow inn i d b ać  o u- 
trzy m an ie  dobrych  s tosunków  z N iem cam i kon ­
se rw atyw nym i, a w  pierw szym  rzędzie z Kołem  
polskiem .

O stro  w ystąp ił przeciw  gab inetow i i po ­
w iedział, że K oerber zap o m n ia ł o sw ych tra d y ­
cjach bezstronnego  u rzędn ika i p o ddając  się 
dy k ta tu rze  n arodow ców  niem ieckich  z G racu, 
na każdym  kroku p rześladu je  S łow ian .

Zakończył ośw iadczeniem , iż S łow ian ie p o ­
łudn iow i pow inn i p row adzić energicznie opozy­
cję, ale n a  g runcie  p a rla m en ta rn y m , a  nie za 
pom ocą  obstrukcji.

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  20 lis topada . N a porządku  dzien­

nym  dzisiejszego posiedzenia p a rla m en tu , u - 
m icszczono trzeci k red y t dodatkow y  na rok 1900, 
w yw ołany  sp raw ą  ch ińską. K anclerz h r. Bue- 
low  zaraz po o tw arciu  posiedzenia zab iera głos. 
O m aw ia n a jp ie rw  h is to rję  rozruchów  chińskich 
i od p ie ra  ' podnoszone za g ran icą  tw ieu tzen ie , 
jakoby n iepokoje w C hinach  spow odow ane zo­
sta ły  zdobyciem  K iau-C zau. (W o łan ia  z ław  so ­
c ja lis tó w : „tak je s t"). K anclerz w yraża ubo le­
w anie, że tak ie głosy podnoszą się n aw e t w  lej 
sali. Z dobycie K iau-C zau n as tąp h o  n a  p o d s ta ­
w ie p ra w  m iędzynarodow ych. M ówca zw raca 
się przeciw ko urzędnikom  chińskim , k tórzy  nie 
byli w stan ie  uśm ierzyć p ow stan ia . O dpiera za­
rzu t, jak o b y  rząd  niem iecki nie był w czas p rze­
w idyw ał zajść chińskich, przeciw nie, już  p rzed ­
tem  k ilkakro tn ie  odnosił się rząd  niem iecki do 
g ab in e tó w  eu ropejsk ich  i zw racał ich uw agę na 
n iebezpieczeństw o, jak ie  z C hin  grozi pokojow i 
św ia tow em u. N astępn ie  om aw ia B uelow  obszer­
n ie fak t zam o rd o w an ia  b r. K ettelera , k tó rem u  
pośw ięca gorące w spom nien ie . W raca jąc  znów  
do sp raw y  K iau-C zau , tw ierdzi, że tak  sam o 
K iau-C zau n ie je s t p rzyczyną rozruchów  c h iń ­
skich, jak  T onk in , H ong-K ong albo P o rt A rth u r. 
My n ie prow adzim y, pow iada Buelow , żadnej 
w o jny  zaborczej, dom agam y się tylko kary  za 
popełn ione zb rodn ie  i zabezpieczenia n a  przy­
szłość; chcem y w C hinach razem  z innym i n a ­
ro d am i w spółdziałać podług  zasady  „leben und 
leben l a s s e n T o  je s t ten d en c ja  naszej polityki 
i ten  sam  cel przyśw ieca także um ow ie n iem ie­
cko-angielskiej, do k tórej rów nież inne g ab in e­
ty  p rzystąp iły . K anclerz m ów i dalej.

B er lin  20 lis topada . W  dalszym  ciągu

i sw ej m ow y odczytał kanclerz Buelow  w arunk i 
| do ro k o w ań  pokojow ych, sfo rm u łow ane  przez 

posłów  w P ek in ie . M ówca spodziew a sie, że sic 
uda dotrzeć do zam ierzonego celu. P rzyw rócen ie  

! po rządku  w C hinach rów nie  je s t p o trzeb n e  dla 
; w szystkich m ocarstw , o k tórych  porozum ien ie  
! s ta ra ł się m ów ca b ezu stan n ie  od w iosny lego 
j roku  U znania lojalności polityki niem ieckiej d o ­

p a tru je  się kanclerz w tern, źe m o carstw a zgo­
dziły się n a  oddan ie  n iem ieckiem u generałow i 

! naczelnego dow ództw a w C hinach. N iem cy by ­
łyby dow ództw o to pozostaw iły  k tórem ukolw iek 
z m ocarstw , a  zw łaszcza R osji, gdy je d n ak  w e­
zw ano je  do objęcia owego dow ództw a, m usiały  
one uczynić zadość tem u  zaszczytnem u w ezw a­
niu. M ówca ośw iadcza, że to p o d d an ie  w ojsk 
m iędzynarodow ych  pod niem ieckiego kom en­
d an ta , a  w szczególności zgoda na to  p ań s tw a  
rosyj kiego, którego sz lachetnem u w ładcy N iem ­
cy zarów no , ja k  w szystkie ludy, życzą gorąco  
rychłego w yzdrow ienia, dow odzi słuszności za ­
sady, jak ie j m ów ca zaw sze się trzym ał, że m ię­
dzy dobrze proW adzoną po lityką n iem iecką a 
rosy jską n ie is tn ie je  żad n a  głęboka sprzeczność, 
a zw łaszcza nie tak a , k tó rejby  nie m ożna u su ­
nąć. P rzez objęcie naczelnego dow ództw a ze 
s tro n y  N iem iec, b y n a jm n ie j nie zm ien ia ją  się 
kon tu ry  polityki niem ieckiej w Azji w schodniej'; 
N iem cy tylko o tyle zaangażu ją  się ta m  m ili­
ta rn ie , o ile to  dla n a ro d u  niem ieckiego będzie 
z korzyścią, oraz o ile będzie konieczne w in te ­
resie s tosunków  m iędzynarodow ych.

„Nie będziem y — rzekł B uelow  — dla in ­
nych konduk to rem , ch ron iącym  ich od p io ru ­
nów , an i też nie będziem y załatw iali w C hinach 
in te resó w  cudzych."

K anclerz w  dalszym  ciągu pochw ala  dziel­
ność niem ieckiej m a ry n a rk i i postaw ę w ojsk 
niem ieckich w C hinach , o raz prosi o uchw alen ie 
kredytów , po trzebnych  do rozw iązan ia  kw estji 
ch ińsk ie j. Z arów no on, jak  i jego poprzednik , 
byli dalekim i od chęci n aru szen ia  konsty tu cy j­
nych p raw  p arla m en tu . Ż e , rząd  dom aga się 
uchw alen ia  k redytów  już  po ich użyciu, to  m ó­
wca tłóinaczy n iezbędną szybkością akcji m ili­
ta rn e j w C hinach . (Żyw e oklaski).

Poseł L ieber z ce n tru m  po ch w ala  do ty ch ­
czasow ą politykę, lecz p rzy tem  pow iada , że w o­
bec jask raw ego  lekcew ażenia p a rla m en tu  przez 
rząd, jesl to  dość ciężka in synuacja  d lań , ażeby 
/.atw ierdził kredyty.

Bebel ośw iadcza, że w ysłano w ojska w brew  
p raw u  m iędzynarodow em u i że w ojska te  
p ierw sze w ykonały  a tak . W ina tego co się stało , 
sp ad a  na K ettelera . M ówca op isu je  okrócień- 
s tw a  tej w ojny, spow odow ane p rzem ów ien iam i 
cesarskiem i w W ilhe lm shayen . W aru n k i p o s ta ­
w ione przez B uelow a, są  d la  C hin  n ie m ożliwe 
do p rzy jęcia . — M inister w ojny G ossler zbija 
zarzu ty  B ebla. O n aru szen iu  konsty tucji nie 
m oże być m ow y. P oczą tek  w  C hinach  dali 
Chińczycy, w yrzynając  w szystkich E u ro p e jczy ­
ków, zb rodn ie  te  m usia ły  być uk aran e .

Dalszy ciąg dyskusji dzisiaj.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  20  lis topada . Izba depu tow anych  

n a  w czorajszem  przedpo łudn iow em  posiedzeniu  
o b radow ała  n ad  budżetem  m in is te rs tw a sp raw  
zagran icznych .

' P a r y ż  20  lis to p ad a . N a w czorajszem  
w ieczornem  posiedzeniu  izby d ep u to w an y ch  dep. 
R i v e l  in te rp e lu je  z pow odu pogłosek o p o śre ­
dn ic tw ie pew nego urzędnika przy  ro zd aw an iu  
o rderów . M ów ca dom aga się od rządu  w y ja ­
śnień  w tej sp raw ie .

P rezy d en t m in istrów  W aldeck -R ousseau  żą­
da bezzwłocznego o tw arc ia  dyskusji nad  tą  in ­
te rp e lac ją .

Z kolei zab iera  głos m in is te r dla kolonij 
D e c r  a i s i o św ia d cz a : S p ra w a , o k tó rej m o­
w a, obchodzi m n ie  osobiście. Jest to  zarzu t 
bardzo  ciężki i do tyka h o n o ru  człow ieka, s to ją ­
cego n a  w idow ni publicznej. T w ierdzą  bow iem , 
że ow e odznaczen ia  n a d a n e  zostały  za p ie n ią ­
dze przez osobę, m nie blisko s to jącą . O tóż 
ośw iadczam , że tw ierdzen ie to  je s t zupełn ie 
bezpodstaw ne. (Oklaski na lew icy.) M ówca u sp ra ­
w iedliw ia n as tęp n ie  udzielenie tych  odznaczeń, 
podnosząc zasługi osób dekorow anych . D e- 
c r a i s  kończy głosem  p o d n ie s io n y m : Od czasu, 
ja k  jestem  m in is trem , nac jonaliśc i an i na chw ilę 
n ie  uszanow ali m nie. (O klaski.) O becną sp raw ę 
w yzyskano przeciw  m ojej osobie z całą perfid ją  
i b ru ta lnością . Z .iam  tylko jednego  sędziego, 
tym  sędzią je s t izba. P roszę o w yrok, oczekuję 
go spokojn ie. (H uczne oklaski.)

Z kolei m in iste r h an d lu  M i l l e r a  n d ,  
w ród  ponow nych  oklasków , rów nież u sp raw ie ­
dliw ia udzielenie o rderów . — Posiedzenie trw a  
dalej.

P a r y ż  20 lis topada . M inister D e c r a i s  
stanow czo  odp iera  zarzu t, jak o b y  n ad a w an o  
ordery  za pośredn ic tw em  pew nej bliskiej m u 
osoby. P o  dłuższej dyskusji, w  której b ra li ta k ­
że udział M illerand i W aldeck -R ousseau , p rzy ­
ję ła  izba 379  głosam i przeciw  31 po rządek  
dzienny, w yraża jący  zau fan ie  do rządu .

Nagle zachorował.
W ie d e ń  20 lis to p ad a . Książę A ugust 

K obursk i, ja d ą c  przez B elgrad  do sw ego b ra ta  
ks. F e rd y n an d a  do Sofji, w drodze nagle n ie­
bezpiecznie zachorow ał i m usiał w ysiąść w N o­
wym  Sadzie i zan iechać dalszej podróży.

Równouprawnienie językowe.
P r a g a  20 lis topada . T u te jsza  gm ina ży­

dow ska w niosła do m in is te rs tw a  do za tw ie rdze­
n ia s ta tu t, w  k tórym  pow iedziano , iż językiem  
urzędow ym  m a być język niem iecki. N a p ro ­
test, w niesiony  przez kilku członków , m in is te r­
stw o s ta tu t  odrzuciło  z tem , iż oba języki n ie ­
m iecki i czeski, u w ażane  być m uszą za język 
urzędow y.

Rewolucjoniści macedońscy.
B u k a r e s z t  20  lis to p ad a . W czo ra j p rze ­

m aw iali pierw szy p ro k u ra to r  M ielesce i g en e ra l­
ny  p ro k u ra to r  G iocardia. P ierw szy  po d trzy m y ­
w ał oskarżen ie przeciw  Iliew ow i i spó ln ikom  
o zam o rd o w an ie  Kitowskiego, d rugi zaś oskarże­
n ie przeciw  D im itrow ow i z pow odu  zam o rd o ­
w an ia  prof. M ihaileanu, tudzież z pow odu  
uczestn ictw a w  spisku przeciw  królow i K arolow i.

Dalszy ciąg rozpraw y dzisiaj.

Proces karciarzy.
B er lin  20 lis topada . W czoraj rozpoczął 

się tu  p roces przeciw  klubow i karciarzy  (t. zw. 
Club der Harmloseń). O skarżeni K aiser. S ch ac h t-  ! 

; m eyer i W olf zjaw ili się do rozpraw y , n a to m ia s t

czw arty , K rócher, nadesła ł z W ied n ia  św iade­
ctw o lekarskie, że nie m oże przybyć. S ąd  o d ­
rzucił w niosek obrońcy  K róchera , aby  z tego 
pow odu rozpraw ę odroczyć, p rzychylił się n a to ­
m iast do w niosku p ro k u ra to ra  i uzna jąc  to  św ia ­
dectw o lekarskie jako  n iedosta teczne , postanow ił 
zażądać a iesz to w an ia  K ró ch era  i p rzym usow ego 
dostaw ien ia  go do rozpraw y . Z kolei rozpoczęło 
się p rzesłuch iw an ie  oskarżonych .

W ie d e ń  20  lis topada . Jak  w iadom o, w 
procesie p rz :ciw karc iarzom  (Club der Harm - 
losen), k tó ry  rozpoczął się w czoraj w B erlinie, 
odczytano  św iadectw o lek rskie co do jednego  
z oskarżonych , baw iącego we W iedniu , K róchera, 
nad esłan e  na dow ód, że s ta n  zdrow ia nie do­
zw ala K rocherow i przybyć. S ąd  berlińsk i zw ró ­
cił się do w iedeńskiego z p ro śb ą  o n a ty ch m ia ­
stow e aresz tow an ie  K róchera. R zeczyw iście w ła­
dze tu te jsze  chciały polecenie to w ykonać i a re ­
sz tow ać go, co się je d n ak  nie udało , bo K ró ­
cher jeszcze p rzed  trzem a d n iam i opuści! W ie­
deń, u d a jąc  się n iew iadom o dokąd.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  iO  lis to p ad a . R esk ryp tem  

królew skim  o tw arto  dziś now ą, p ią tą  sesję sejm u 
w ęgierskiego, poczem  izba p rzy stąp iła  do u k o n ­
s ty tu o w an ia  się.

B u d a p e s z t  20 lis topada . T akże izba 
m ag n a tó w  rozpoczęła dziś now ą sesję. P rzew o­
dnictw o ob ją ł now o zam ian o w an y  p rezy d en t hr. 
Clsaky. P o  za ła tw ien iu  form alności w stępnych  
p rzy stąp io n o  do o b ra d  n a d  in a rly k u lac ją  d ek la­
rac ji arcyksięcia F ranciszka F e rd y n an d a . Po 
kró tk ie j dy. kusji przed łożenie rządow e przy ję to .

Przeciw arcybiskupowi Stablewskie nu.
K oiO nja 20  lis to p ad a . Koln. Ztg. na 

podstaw ie  m a te rja łu  z ak tam i s ta ra  się u d o ­
w odnić, że w ystąp ien ie  arcyb . ks. S tab lew skiego  
w czasie o sta tn ich  w yborów  uzupełn ia jących  do 
R e ichstagu  w okręgu babim ojsko-m iędzyrzeckim , 
było nielegalne. Ks. K rzesiński, (k tórego  sam o ­
zw ańczą, a szkodliw ą dla n aro d u  polskiego 
ag itację  skarcił ks. arcyb iskup) w ystępow ał tam  
— zdaniem  Koln Ztg. — jak o  k a n d y d a t n ie ­
m ieckich katolików .

P ism o to pow iada , że krok ks. S tab le w ­
skiego je s t czem ś n iesłychanem  i dom aga się 
jego ustąp ien ia . P rzytoczyw szy dosłow nie okól­
nik ks. S tab lew skiego  do duchow ieństw a, ab y  
nie m ięszało się w ag itac ję  po lityczną. Koln, Ztg. 
w ostrych  słow ach  k ry tyku je  ten  okólnik i 
ośw iadcza, że w obec tego dalsze pozostan ie  ks. 
S tab lew skiego  na stolicy arcyb iskup ie j je s t n ie ­
m ożliw e.

W ie d e ń  20 lis to p ad a . Wiener Zeitung 
o g ła sz a : Cesarz n ad a ł dy rek to row i krakow skiej 
akadem ji sztuk p ięknych , Ju lianow i F ała tow i, 
o rd er żelaznej korony  III klasy z uw oln ien iem  
od taksy .

W ie d e ń  20 lis topada . Fr<mdenblatt do ­
nosi z W allsee, że arcyksiężna M arja W ale rja  
w czoraj ran o  pow iła  córeczkę.

W ie d e ń  20 lis topada . Ze w szystkich 
części m o n arch ji austro -w ęg iersk ie j donoszą o u- 
roczystych nabożeństw ach  w dniu  św . E lżbiety 
ku uczczeniu pam ięci zm arłej cesarzow ej.

W ie d e ń  20  lis topada . Dziś przed  po łu ­
dniem  odbyło  się o tw arc ie  zim ow ej w ystaw y  
w au strjack iem  m uzeum  sztuk pięknych i p rze­
m ysłu. O tw arcia dokonał m in is te r H artl w  ob e­
cności m in is tra  han d lu  C alba, d ra  P ię tak a  i 
przedstaw icieli w ładz.

P a r y ż  20 lis to p ad a . D zienniki donoszą, 
że m in is te rs tw o  sp raw  zagran icznych  o trzym ało  
od konsula w  S an tiag o  de Chile w iadom ość, j a ­
koby ogrom ny po ża r zniszczył m iasto  V alpa- 
raiso .

N o w y  J o r k  20  lis topada . W ładze Co- 
lum bji zab ra ły  angielski ok ręt „T ab o g a" , na 
k tó rego  pokładzie było 100 żołnierzy angielskich. 
K onsul angielsk i zw rócił się telegraficznie do 
rząd u  z p ro śb ą  o w ysłan ie okrętu  w ojennego. 
P a n u je  w ielkie zan iepoko jen ie  z pow odu  sy tu ­
acji w yw ołanej tym  w ypadk iem . P ra w o  w o jen ­
ne byw a w tak ich  razach  z całą surow ością w y­
konyw ane.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobite. W iceprezydent wyż­

szego sądu krajowego dr. Jan D y l e w s k i  wyjechał 
na wizytację sądu obwodowego w Stanisławowie.

Dr. L e s ł a w  G l u z i ń s k i  powrócił po dłuż­
szym pobycie za granicą. Dzieląc się tą wiadomością 
z naszymi czytelnikami, z przyjemnością dodać m o­
żemy, że dr. Gluziński wypocząwszy, wraca z całym 
zasobem sił i zdrowia i będzie się mógł oddać z 
całą, znaną jego licznym pacjentom energją, pracy 
około uzdrawiania tych, co go tak nieciepliwie ocze­
kiwali. Dr. Gluziński ordynuje jak zwykle — ulica 
W ałowa 1. 14.

Slub. Wczoraj o godzinie 10 rano, w kościele 
N. P . Marji w Krakowie odbył się w kaplicy często­
chowskiej ślub znanego poety Lucjana R y d l a  z 
panną M i k o ł a j  c z y k ó w n ą  z Bronowie pod Kra­
kowem, córką tamtejszego gospodarza, a siostrą żony 
malarza Tetmajera. Wesele wjechało przed kościół 
na dziewięciu wozach z muzyką. Pan młody był 
ubrany w zwykłe ubranie.

Zasądzenie posła Daszyńskiego. Z Kra­
kowa donoszą d. 20  b m .: Dziś o godzinie 9 przed 
południem odbyła się rozprawa apelacyjna wskutek 
odwołania prokuratora i obwinionego p. 1. Daszyń­
skiego, który wyrokiem sądu powiatowego z dnia 
20 października został skazany na 10 dni aresztu, 
względnie grzywnę w sumie 100 koron za słowną 
zniewagę urzędnika policyjnego i obrazę policji.

Trybunał nietylkó, że nie zniósł wyroku pierw­
szej instancji, lecz uznał także Daszyńskiego winnym 
obrażenia czynnego, skierowanego przeciw inspekto­
rowi Włodanzykowi i s k a z a ł  g o  n a  t r z y  t y ­
g o d n i e  a r e s z t u  z p o s t e m  c o  t y d z i e ń ,  b e z  
z a m i e n i e n i a  t e j  k a r y  n a  g r z y w n ę .

Epidemja tyfusu. Od onegdaj do dzisiaj o- 
trzymujemy wiadomość o zaszłych znowu pięciu wy­
padkach tyfusu. Zgłoszono mianowicie wypadek przy 
ulicy Arsenalskiej 1. 4, oraz przy ulicy Ormiańskiej 
1. 25. Oba te wypadki są już dawniejsze, wczoraj 
jednak dopiero zostały w fizykacie zgłoszone. Prócz 
tych zaszedł wypadek przy ulicy Skarbkowskiej 1. 16, 
oraz dwa wypadki przy wojsku, a m ianow icie: jeden 
w barakach piechoty przy domie Inwalidów, drugi 
zaś na Janowskiem.

Aresztowanie zbrodniarza. Sprawca m or­
derczego zamachu na kanoniera Jana Maruszczaka, 
który leży umierający w szpitalu, został wczoraj 
ujęty. Jest nim zarobnik z fabryki Lewińskiego, 24 
lat liczący, Klemens Kowalczuk. Sam się zdradził.

Przed jednym stróżem przechwalał się mianowicie*
I że w niedzielę, mszcząc się za wyiządzuną sobie 
; zniewagę, „dogodził" nożem jakiem uś kanonierow. 

Stróż ów przeczytawszy w dziennikach o zamachu 
morderczym, doniósł o wypadku agentowi Giinsber- 
gowi, a ten wczoraj rano aresziowai sprawcę. Zna­
leziono u niego na koszuli ślady krwi skrzepłej, po­
chodzącej z nosa. Jak wiadomo bowLm, Maruszczak, 
stając w obronie dziewczyny —  uderzył Kowalczu­
ka w twarz. Kowalczuka, który przyznał się do wi­
ny, odstawiono do sadu.

Fotograf je zamachu. Kupiec Spindler we 
Wrocławiu, mając przypadkowo aparat fotograficzny 
przy sobie, uchwycił na płytę tę chwilę, w której 
Schnapke wykonała zamach na cesarza Wilhelma. 
Fotografje te rozchwytywano i ma się rozumieć, robił 
on doskonałe interesa na tem. Obecnie policja upro­
siła Spindlera, aby zaprzestał fabrykacji tych obraz­
ków, gdyż cesarz jest tym handlem niemile dotknięty.

Staropolską wieczornicę św. Andrzeja, 
urządza komitet pań, w połączeniu z Czytelnią dla 
kobiet. Ktokolwiek zatem ciekawy przyszłych swych 
losów, niech spieszy do Kasyna miejskiego, gdzie 
piękne nasze panie zamawiać będą czary i gusła, 
wróżby i przepowiednie przyszłości. — Bliższe szcze­
góły podamy wkrótce.

Podarek dla dotkniętych tytułem Do­
broczynności, godnej naśladowania, dał przykład ce­
sarski radca, p. Henryk de Mattoni, gdyż natych­
miast po rozeszłej się wieści o wybuchu epidemji 
tyfusowej we Lwowie, polecił on tutejszemu gene­
ralnemu zastępcy swemu, aptekarzowi, p. Rudolfowi 
Weinrebowi, ażeby na ręce prezydenta miasta do­
starczył na razie bezpłatnie 1000 flaszek wody 
(szczawy) „Giesshiibler", dla ubogich dotkniętych 
tyfusem.

Koło polskie w parlamencie niemieckim
ukonstytuowało się dnia 15 bm., wybierając: ks. 
Ferd. Radziwiłła prezesem, p. Cegielskiego wicepre­
zesem, pp. Romana Jantę-Pólczyńskiego i Głębockiego 
sekretarzami, ks. Zdz. Czartoryskiego kwestorem.

Do komisji parlamentarnej weszli, prócz pre­
zesa, posłowie: Czarliński, ks. prałat Jażdżewski,
a jako zastępcy: Motty i dr Roman Romierowski.

Do konwentu seniorów: ks. Radziwiłł, a jako
zastępca Motty; do komisji budżetowej: ks. prałat
Jażdżewski; do komisji rugów wyborczych: Czarliń- 
sk i; do komisji petycyjnej: Głębocki.

Mówcą w imieniu Koła polskiego do dyskusji 
chińskiej, wybrany został jednogłośnie poseł dr. 
Zygmunt Dziembowski.

Pożar. W  ostatnich dniach wybuchł pożar 
w Podlesiu pod Grzymałowem i zniszczył 3 zagrody 
włościańskie, oraz leśniczówkę, własność namiestnika 
hr. Pinińskiego.

W ściekły kot. Ze Świrza donoszą, iż w tych 
dniach kot wściekły pokąsał dwoje dzieci włościanina 
Zumtaka, który kota wprawdzie zabił, ale dzieci me 
wysłał na kurację.

M iła  Żona. Ze Swirza donoszą, iż onegdąj 
rano, znany tam stary żyd, Szloma, został nożem 
przebity przez swoją żonę; w dodatku jeszcze żona 
oderżnęla mu nos. Miała to być kara za to, że 
Szloma ośmielił się posłać dla siebie po wódkę... 
za centa. D'a charakterystyki sprawy dodać należy, 
iż Szlomowie posiadają majątek, wynoszący 12.000 
koron.

Lis w ściekły pojawił się w Swirzu i poką­
sał przechodzącego chłopca i świnię. Chłopca ode­
słano do zakładu dra Buywida w Krakowie, świnię 
zabito. Lis zbiegł.

Pod zarzutem podpalenia uwięziono w Gry- 
kowie Chaima Berlinera, właściciela spalonego i na
4 .0 0 0  koron ubezpieczonego domu.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 20 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 2 ni. 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 657'50, Akcje węg. Zaki. kred, 
6t>8'— , Akcje Anglobanku 270 50, Akcje Unionbankn 
541'—, Akcje Laenderbanku 410'—, Akcje Bankvereino 
470'—, Akcje Bodencredit 86H-—, Akcje gal. Bankn hipo 
tecznego — —, Ak-je kolei państw. 655'50, Akcje kolei 
pohidn. Ii7 '50 , AL.je traoiw. lit a) 255' - ,  lit. b) 
249'—-, Akcje kol. ELbethal 471 —, Akcje kot. Północnej 
— , Akcje kol. Czerniowieekie 533 —, Akcje Alpiny 
434'—, Akcje Rima Muranji 484 —, Akcje pragskitgc 
Tow. żel. 1680-— tow. —■—, Akcje fabryki broni —•—, 
Akcje tureckie tytoniowe 285 —, Oblig. węg. imiemn 
90 50, Renta majowa 9810, Austr. renta koron. 98'25, 
v7ęgierska renta koronowa 90 35, 56 1'. listy Tow. kred, 
zienis. 91'29, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i Dół proc 
listy Banku kraj. 98-50, i  pioc listj Banku tup. 89-50,
4 i pół proc. listy Banku hipoi. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Sal. oblig. propn. 95'50,
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku L.-W3 92 35, 4 proc. po 
życzka m. Lwowa 88 '—, Losy tureckie 10E 25, Marti 
117-92, Ruble 254 50

Przyjechali de Lwowa.
dnit 20 listopada 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3," pierwszo­
rzędny hotel, kawiarń a i restauracja. Ks. Sapieżyna z 
Bitki. M. hr. Kwilecka z Królestwa Pol. Hr W. Bawo- 
rowski z Tarnopola. A. Jędrzejowicz ze Slaromieścia. Sta­
wiński z Kijowa. Hr. F. Jurjewicz z Rosji. Z. Lewako- 
wski z Russocic. G. Sehorr z BLłej, Dyrektor K. Voss z 
Białej. K. Kliszewski z Łańcuta. Z. Mączk z Sieniawy,
S. Marzberg z Budapesztu. W. Zenćek z Pragi. E. Ko- 
lańsky z Pragi. K Mikiosch z Perechińska. k. Zamł ńsk. 
z Pruchnika. y

Nadesłane.
fRahryka ta me pochodzi od redakcji, która tez me bieru-

aa siftbie żadnej za nią odpowiedzialności)

Po 25-letniej praktyce w atelier dentystycznym bŁ 
p. I. W eissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro.
945 Z głębokim szacunkiem

hlmil Pordes.

Kąpiele w świetle elektryczaem
skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthemji 

i otyłości.
_______ Dr. Legeźyński, Koralnicka 4.

Dr. Zenon ie  ńko
b. d* —  i - . u  w Husiatynie, długoletni sekundai ust 

r.c caci. ale chiraigicicym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy uhej Kopernika 1 16

i ordynnje w  c h o ro b a c h  c h iru rg ic z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. L oprzy*. galic. akcyjnego Banki kineteciiegn

kuprje i sprzedaje 70

wszeltie paBiefj wartościowe i musty
po najdokładniejszym korsio dziimya

nie licząc ładnej p ro w izji.

C o l o s s e u m

TEATR ROZSiAiTOŚCI “^ 2 ®
pod dyrekcją 350

ERNESTA THORNA

Codziennie św ie tn e  p r z e d s t a w i e n i a  (w  niedzielę ć w l  przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godz i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wrzeSniei do nabycia w biurze dz.enniói* p. P lohat, ul. Karola Ludwika 9.
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